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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE : Bióro Administracji Gazęty 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczba 281. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 


rynku. W PARYŻU : na całą Francją i Angiię 


= y y Y 
| | > kowski d 
i jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue du pom, 
e Lodi Nr. 1. Wa WIEDNIU: p. A. Oppolik. 
F Wollzeile, 23; tudzież pp. Haasenatelu & V6- 
gler, Neuer Markt Nr. it.. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Maavenatcin 
| & Vorla, W BERLINIE: p. Buaolf Mosse. 
j DGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ont. 
- ad miejsca ehjętokci jednego wiersza drobnym 
w drukiem, oprócz opłaty atęplowej 80 cnt. za ka- 
żdorarowo kb poj b ; 
i P Listy raklamaóyjne nieopieczątowane A14 
2 B legają frankowaniu. 


Manuskrypła drobne nia zwracają się lecz, 
wywają niezezene. wa 
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| Namer pojedyńczy kosztuje 8 cnt 
Turama 

| 


Lwów d. 5. października. 


(Z sejmów. — Trwoga centralistów. — Sprawy zagra” 
licznej. 


Sejm bnkowiński przyjął na posiedzeniu d. 2. 
b. m. projekt ustawy, zmieniający $. 18. statutu 
Krajowógo, o zakresie czynności sejmu krajowego. 
utro podamy ten projekt. Na temże posie- 
zenin »desłany wniosek dr. Pempego w sprawie 
bezpośrednich wyborów do Wydziału konstytucyj- 
tego. Poseł Kusznir miał motywować swój wnio- 
k wzgłędem prowadzenia protokołów sejmowych 
także p) rnskn, ale go nie motywował, tylko pro- 
Mł poprostu Izbę, ażeby jego wniosek przyjeła. 
oseł Kruczko zażądał głosowania natychmiast, 
„ąby poznano kto jest za, a kto przeciw językowi 
mskiemu*, Na wniosek Andriewicza odesłano wnio- 
Wk do Wydziału regulaminowego. 

W: sejmie lublańskim była d. 1. b. m. na po- 
fządku dziennym sprawa języka niemieckiego w 
AŻ sejmowym (przez rząd, ale drogą przed- 
żenia wprowadzona). Stronnictwa starły się sil- 
iie. Słowieńcy prowadzili swoją sprawę z wielką 
tręcznością i przytomnością, Niemcy gwałtownie, a 
Jeden Niemiec, i to radca wyższego sądu, Kromer, 
Odważył się powiedzieć, że odezwa rządn nie pod- 
lega dyskusji, aler trzeba jej poprostu słuchać. O- 
desłano tę sprawę do Wydziału do zdania sprawy 
we 24 godzin. 

Ci posłowie narodowości czeskiej, którzy «do- 
piero pó tay pierwszy zostali wybrani, przesłali 
Marszałkowi sejmu czeskiego oŚwiatlczenie, że przy- 
stępują do deklaracji, Dam 2. b. m. br. -Beust i 
br. Taaffe opuścili Pragę, ale zapowiedzieli, że 
wkrótce znówu wrócą na sejm (którego są człon 


ami). 
dla jest ciekawszych wiadomości z sejmów. 
4 pism centralistycznych można się domyśleć, 
łe obaj wspomniani ministrowie szukali w Pradze 
Wątku do porozumienia — ale nic bliższego nie- 
wiadomo. Pisma czeskie milezą także, tylko wy- 
Rtępują zacięcie przeciw hr. Beustowi. Położenie 
tentralistów w sejmach pragskim i berneńskim jest 
fatalne. Grozi im ciągle brak kompletu, — nie- 
_qhaj tylko reprezentanci posiadłości większych czy 
dla przyczyn prywatnych, czy innych nie przybędą 
na które posiedzenie, będzie. mnsiało być odroczo- 
te jako niekompletne. * Centraliści zatam muszą 
trzyniać Bwój język w ryzie, a wszakże frazesa to 
ich btoń główwa, jak długi włos na głowie pe- 
wnego jegomości w Dickensa Litre” Forrit Gdy mu 
obcięto włos patrjarchalny, twarz nagle okazała 
stę łotrewską, a wnet też i zdemaskowano jego dn- 
aze czarną. Na całej linii centralistycznej rozstrój, 
chaos zupełny. Organa półurzędowe miłkną, nieza- 
wisłe rztrcają się na polo wypadków zagranicznych, 
a tylko obydwie Preme dotrzymują placu, wołając 
o bezpośrednie wybory — albowiem gdyby się u- 
dało tę warownię wystawić, konstytucja zostałaby 
Ocałoną. Pod konstytucją rozumieją Niemcy swo- 
JĘ hegemonię ceentralistyczną — i zaiste, ta nie- 
tylko byłaby ocaloną, ale otrzymałaby oraz pod- 
stawy legalną, której obecnie nie posiada. Ale ta 
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Gdzie źródło złeg ? 
słowo w sprawie ks. Zmarlwychwelanców> i ech nauki, 
(Dokończenie. ) 

W zbrodni przedawnienia niema , watwardzia- 
łość ją tylko potęguje. Nietylko więc przez to, ałe 
ża tysiąc lat jeszcze, tupieżca zostanie łupieżcą, 
jeśli nie zwróci własności prawemu - właścicielowi. 
Uzurpator nie przestaje być uzurpatorem, dopekąd 
tie ustąpi swej władzy temu, od kogo ją sobie 
przywłaszoył, a który dopominaćc się 0 to nigdy 
nie ustaje. Dyplomacja może uznać uzurpatora za 
prawego władzoę. Prawo i religia nigdy. Naród 
religią i prawem rządzić sie tylko może i powinien, 
jak kapłani nie stróżani dyplomacji | a stróżami 
religii i płynącego z niej prawa być powinni. - 

" "Nie teu więc co staje po stronie marodu inie- 
przedawnionych praw jego, alez en, co staja po 
stronie nieprawej władzy, staje mię buatownikiem 
Wobec Boga i narodu. Więcej jeszcze. Zbrodni, nie- 
tylko ten jest winien co zbrodnię popełnia, ale i 
tòm co ją uzaaje. Każdy też co staje po' stronie 
Maborczej Moskwy, staje się uczestnikiem 
zbrodni zabójstwa ojczyzny naszćj, zbrodmi. ponad 
którą kościoł i historja niewątpliwy już wyrox wy= 
dały. Potępiajmy nadnżycia. jakiekolwiek i gdzie 
kolwiek znajdziemy; ale nie potepiajmy na Boga 
zasady, jeśli jest słuszna i sprawiedliwa. Bo czyż 
est, aby jedna” najświętsza zasada, którejby nie 
Tadużyio. Więc chyba ich wszystkich wyprzeć się 
Mamy? Możemy ubolewać nad niepowodzeniem na- 
Todowych przedsięwzięć. możemy żalić sie na nie- 
Udolny ich kierunsk. Możemy nauczać lud nasz, że 
niadość widac zasłużyliśmy sie Bogu, gdy przedsię- 
wzięć uaszych nie uświęca zwycięztwein i nie skra- 
‘ca dni doświadczeń czy kary. Ale potępiać na- 
ród, że korzysta % prawa, że wypełnia powinność 
zagrożonego na życiu i pokrzywdzonego, jest to, 
"Taz jeszcze powtarzamy, sprzeciwieniem sie Bogu i 
prawom patury, jestto bunt przeciw narodowi, jest 
0 bunt przeciw zasadzie (principium) władzy, jaka 
„Prawnie panowała przez wieków dkierięć i była u- 
‘aang przeż wszystkie ludy i rządy. =- 
e i kościół nieinączej kaacz pojsoował, ta 
Prócz dziesięciowiekowego rómi uznania i bro- 
nienia niepodległości istnienia Palaki, wymowRem 
SR dla nas świadęctwem oświadczenia jego sa ko- 


- 
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sprawa już w sejmie styryjskim znowu nową przys 
brała formę, jak podajemy poniżej. 

Ministerjum zatwierdziło rezolucję Izby niższej 
Rady państwa i odj.ło biskupowi linckiemu dobra 
stołowasączyniące 35.000 złr., a ograniczyło go Ia 
jig 000 zir. 
ograniczu wojskowem rozpoczełi cenirali- 
slawiści niesłychaną agitację z powodu 
prowNyj alizowania Pogranicza. Trzy okręgi wy 
pracowały już memorjały do cesarza, nie przeciw 
prowincjalizowaniu, ale przeciw sposobowi, w jaki 
ma być przeprowadzonem. Wspólnym. wątkiem tych 
niem rjałów jest nienawiść do korony węgierskiej, 
zresztą jedne żądają wcielenia Pogranicza do Kros 
acji w formie antonomicznej, inne zupełnia odrę= 
bnego stanowiska. Pisma węgierskie wykazały, że 
agitacja odbywają się pẹd wpływem starszyzny 
wojskowej itp. i żądały surowych kroków, aby o= 
pinia Pograniczan mogła się objawiać swobodnie. 


W samej rzeczy donosi Zukunft, że na zgromadze-, 


niu okręgu Waradyńskiego, na któram go uwią= 


domiono o sprowipcjalizowaniu, odczytano zarazem 
rozkaz pułkowy: „Zarazem zakazuje się, dyskutować. 
pod jakimkolwiek względem postanowienie monąr-- 


chy, albo choć słówkiem o niem mówić, podma- 


wiać, a to pod najsurowszą karą; tudzież zakążuje. 


się podawać petycje do monarchy lub do kogo in- 
nego, bo żadna zgoła nie będzie wysłuchaną; mo- 


narcha zresztą nie przyjmie żadnej petycji i żadnej, 
deputacji z Pogranicza”. Ciekawem jest, jak wymi-. 
nieto w tym rozkazie wyraz „cesarz“, aby nie ną- 


razić się Węgrom, i wyraz „król”, aby nie narazić 
się w Wiedniu — wyraz „monarcha* okazał Się 
wybornym płaszczem. - 

W sejmie bawarskim po szósty raz wybierano 


marszałka, | zmowu okazała się równość głosów. . 


Trżeba zatem będzie albo uznać najstarszego wie-- 


kiem za marszęłka na całą kadencję, albo sejm 
rozwiązać. Gazeta Krzywa zapewnia, że między 
konserwatywną. partją dworską a hr. Bismarkiem 
niema scysji — tymczasem Gazete Kolońska upe- 


wnia, że pozycja kanclerza jest w Berlinie mocne, 


zachwianą, że znowu mówią o jen. Manteuffiu, iż 
go wkrótce zastąpi, że w ogóle w Berlinie panuję 
ciężką ktyzis. Wszystko to jednak potrwa niedługo, 
i dawny stan rżóczy wróci. Okaże się tylkó, że 
przymierze z Austrją a dążenie oraz do żagarnie” 
cia Niemiec południowych, nie dadzą się ze sobą 
pogodzić. A więc zbliżać się do Austrji, a sprawę 
wcielenia Badenu do Związku odroczyć , choćby 
sejm badeński przyłączenia zażądał. 

Dnia 2. miała sie odbyć w St. Cloud narada 
ministerjalna. 

Cesarz zwleka zwołanie Ciała prawodawczego 
dlatego, że chciałby wystąpić przed niem z ważnym 
faktem. Według jednych, przygotowuje różne wnio- 
ski i rozporządzenia w duchu liberaluym, dla do- 
pełnienia senat-konsultu, aby powitać niemi pier- 
wsze prawdziwe konstytucyjne Ciało prawódawcze, 
według drugich, spodziewa się powitać je manite- 
stem o dojściu między mocarstwami ugody wzglę- 
dem łeb a równoczesnego rozbrojenia. 

Okólnik francuzkiego ministra spraw zagrani- 


rzyść praw naszych, obrony naszej, oświadczenia, 
ndnoszące się do czasów, kiedy ostateczny gwałt 
na narodzie naszym nie został jeszcze spełnionym, 
kiedy narodowi wszystkich praw jeszcze nie adję- 
to; kiedy więc nie już wobec Boga i ludzi, ale i 
wobec dyplomacji samaj ci tylko byli buntownika- 
mi i zbrodniarzami, co wystąpili "przeciw narado- 
wi, jak niemniej przeciw prawej, bo przezeń uzna- 
nej i z jego łona wyszłej, narodowej władzy. 

Dziś tedy, gdy sprawę naszą, sprawę narodo- 
wych powstań przeciw Moskwie nieprzyjaciele naro- 
da usiłują ze stanowiska religii potepić, uważamy 
za nujstosowniejsze zwrócić się w przeszłość i sło- 
wami kościoła 1 jego pasterzy okazać : 

Czy przy tych jest prawda. prawo i tradycja, 
ce stoją przy narodzie, bronią praw jego 1 jsko 
prawej, tej tylko chcą bronić władzy, która z praw 
tych wypływa i na prawach tych się wspiera ? 

Czy też prawa, prawo i tradycja aą tam, 
gdzie dla jednej tyłko purpury, Moskali bronią 
jake władzców prawych, a zapominają 0 odwiecz- 
nych i meprzedawnionych prawach narodu. 

W tym oelu ebecnie przytaczamy dwa doku- 
menta, odnoszące się do narodowego powstania r. 
1794. Jeden z nich, to list pasterski prymasa 
Rzeczypospolitej, datowany z d. 30. kwietnia 1794. 
Drugi, to przemówienie do króla nadwornego króle- 
wskiego kapelana na nabożeństwie jakie w d. 29. 
kwienia t.r. w kościele św. Krzyża w Warszawie, 
urządzonem. zostało z okoliczności wybuchu narodo- 
wego powstania — i na którem to nabożeństwie 
sam prymas czytał mszę św. Oto treść listy pa- 
stęrskiego : 

„Michał Jerzy ks. Poniatowski, z 
Bożej I stolicy Apostolskiej łaski 
arcybiskup gnieznieński, urodzony 
legat prymas korony polskiaj i w. ks. 
Litewskiego, archipresbiter i admi- 
nistrator warszawski, opat czerwiń- 
ski itynjecka orłabiałego iśw. Sta- 
nisława kawaler, całemu duchowień- 
stwu i wszystkim wiernym w kraju 
Rzeczypospolitej pozdrowienie i bło- 
gosławieńBGWwo. i 

„Powołani do pasterskiego urzędu, uważamy z 
obowiązek powierzoną nama trzodę zarówno paść w 
posayślnych i spokojnych. jak też w burzliwych i 
ciężkich ezasach. Często już wam mili moi dawa- 


tutu Wrajowego wystosować wniosek do 


po SZA 


cznych w sprawie soboru nosi datę U września, i 
uwiadamia reprezentantów Fraqwji za granicą, że 
cesarz nie wyszle osobnego reprezentanta na aohor. 
Czasy się zmieniły od czasu soboru trydentyńskie- 
go, kurja też nie zaprosiła teraz monarchów. Fran- 
cja zresztą zastrzega sobie zupełną wolność postę- 
powania na wypadek, gdyby uchwały soboru sprze- 
ciwiały się francuzkiemu prawu publicznemu. Okól- 
nik włoskiego ministra sprawiedliwości do prokura= 
torów oświadcza, że rząd nic niema przeciw temu 
aby biskupi włoscy udali się na sobór, ale zastrze- 
ga sobie wolność postępowania przeciw wszystkie- 
mu, coby naruszało ustawy panstwowe i prawa 
państwa. 

Pester Lloyd qtrzymał z Aleksandrji list od 
pewnego męża stanu, w którym zapewnia, że wpły- 
wom mocarstw, a mianowicie Francji i Austrji u- 
dało się skłonić Portę do mniej surowego postępo- 
wania z Egiptem. Porta zrozumiała, że ani na polu 
dypłomatycznem ani na wojennem nie zebrałaby 
wawrzynów w sporze 4 wicekrólem. Jeżeli Kamdji 
nie mogła Turcja dać radę, te cóż dopiero Kgipto- 
wi. Caly Świat finansowy, mający intereses w 
Egipcie, wystąpił przeciw mieszaniu się sułtana 
w budżet Egiptu. Okazało się, że Turcja nie kon- 
teutując się haraczem, dhciata zrobić sobie ze skar- 
bu egipskiego dojną krowę — bo w Turcji fnan- 
se są zrujnowane a w Egipcie kwitnące. 

Ogólną uwagę zwraca czynność Moskwy w 
swych portach i arsenałach morskich. Do Peters- 
burga mają za powrotem cara przybyć wszyscy 
admirałowie, wiceadmirałowie i komendanci portów 
do jeneralnego .raportu. 


Sprawa bezpośrednich wyborów. W Wy- 
dziale Koqstytucyjnym sejmu wiedeńskiego 
rozpoczęły się już rozprawy nąd projektem o wy- 
borach bezpośrednich d. 2. bm. Referent dr. Józef 
Kopp wnosi: ye 

„Wysoki sejm raczy na podstawie $. 19. sta- 

W. rządn, 
zn w drodze konstytucyjnej żechciał działać ku 
przeksztąłceniu ustawy 0 re rezentacji państwowej 
w duchu zasad następujących : ke 

zenie beipo w óżłon= 
ków Izby posłów Rady państwa leży stanowcze w 
interesie konstytucji .a nawet jest warunkiem jej 
utrzymania i dalszego rozwoju. 

2. W miejsce delegowania konstytucyjnej liczby 
członków sejmowych do Izby posłów Rady państwa 
ma wejść bezpośredni wybór posłów przez ludność. 

3. Wybory. bezpośrednie mają się odbywać 
przez ludność w ogóle. 

4. Gdyby na razie wybory bezpośrednie przez 
ludność nie były do wykonania, winnoby się zapro- 
wadzić wybory bezpośrednie według czterech głó- 
wnych grup: posiadłości większych, [zb handlowych, 
miast i gmin wiejskich, z usnnięciem podziałów a 
utworzeniem zaokrąglonych okręgów wyborczych w 
dwóch grupach ostatnich. 

5. Liczba posłów Rady państwa ma być po- 
dwoj>ną. 

6. Przy tem podwojaniu na Żaden sposób 


liśmy poznać ten obowiązek, aby przebłagać za- 
gniewanego i prosić ro o miłosierdzie dla uciśnio- 
nego narodu. Ponieważ zaś nądspodziewanie i nad 
zasługi nasze, poczynamy zbierać owoce boskiego 
zmiłowania, przeto dziekując za nie gorąco Bogu 
nie przestajmy błagać Go i nadal o najobfitsze bło- 
gosławieństwo dla ojczyzny naszej. 

„Powstanie narodn dla odzyskania praw krajo- 
wych i wolności pod najwyższym naczelnikiem si- 
ły zbrojnej narodowej, powszechnie jest znane. 
Męztwo polskiego wojska. okazane w zaszłych bi- 
twach. przystąpienie obywateli do powszechnej 0- 
brony ,oswobodzenie wielu miejsc od ucisku przemo- 
cy, pokonanie nieprzyjaciół i zdobycie na nich zna- 
cznego łupu, wszystko to nas przekonywa, Że na- 
ród Bóg wspiera iw nirą tylko „jedyna nadzieja na- 
szą. Gdy rozważymy co się działo i dzieje w sto- 
licy naszej, przyznać musimy, iż potężne ramie 
Boga czuwając wciąż nad nami, napełnia nieprzyja- 
ciela trwogą. i co dnia zmniejsza potege jego. Nie 
pozostaje więc nam jak i nadal zaułać Bogu, któ- 
ry nlitował się nad naszym narodem. W. jego rę- 
ku cała ziemia. On czasu niedoli wzbudził nam na- 
czelnika, on wedle swej woli i mocy uciekające się 
do niego narody — podnosi — a poniża te, które 
są dumne. Nie potrzebujemy na to szukać daleko 
dowodów, znajdujemy je bowiem w najnowszych 
wypadkach nąszege narodn, które co dzień o tem 
nas przekonywują. 

„Pełni ufności w Boga. że nie poniży tych, 
którzy pokładają w nim nadzieję, a wysłucha mo- 
dlitwy pokornych i zamieni smutek w radość, za- 
lecamy, aby wa wszystkich kościołach + podległej 
naszej duchownej zwierzchności, zarządzone były 
nabożeństwa. dziekczynne za szczególniejszą łaskę i 
opiekę, jaką Bóg nas osłania, i błagalne, aby w 
niej do końca zachować nas raczył. Dlatego naka- 
zane dawniej suplikacje odprawiane być mają (przy- 
najmniej) w niedzidlę i święta z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu przed rozpoczęciem su- 
my. Aby zaś pomoc Boska sknteczniejszą jeszcze 
była dla mas, będą zapowiedziane przez dzienniki 
(w zwyczajnym porządku)  ezterdziesto-gadziane 
nabożeństwa z odpustami, które się już rozpoczęły 
w kościołach każdego dekanatu. Mili bracia i po- 
mocnicy naszego pasterskiego urzędu , mýditie się 
zatem nietylky sami do Najwyższego o los ojązy= 
any i jej obrońców. ale zachęcajcie i swoich pa- 


liczba głosów z grupy posiadłości 
większych niema być podwyższoną. 

„ 1. Pomnożenie liczby posłów bez zaprowadze- 
nia wyborów bezpośrednich jest niedostatecznym i 
trudnym do wykonania Środkiem reformy. 

8. Gdyby mimo to takie pomnożenie przepro- 
wadzano, to przynajmniej wybór członków, dotych- 
cząsową liczbe przewyższających, ma wychodzić z 
całego AOR bez względu na grupy. 

9. Ma być wydana państwąwa ordynacja wy- 
borcza, mocą „której każdy obywiiiki reprazentowa- 
nych w Radzie państwa królestw a„krajów, posia- 
dający wymogi wybieralności mkESbyć uznany za 
wybierainego we wszystkich okręgach wyborczych 
do Rady państwa, tudzież pojedyńcze okręgi wy- 
borcze prawnopojitycznie będą oznaczone. 

10. Mandat członków Izby posłów do Rady 
państwa trwa trzy iąta.* ] 

Przy dyskusji przemówił pierwszy dr. Gi- 
A a, nie p reprazentant rządu, A iko poseł, 

ry przypadkowo miajstrem, i jako taki mo- 
że dać pówne idr i wniósł, aby chwiłowo 
posiedzenie to uważano za tajne, co się też stało, 
0 tyle, ża oświadczenia, złożone przez ministra, nie 
dojdą do wiadomości pubiicznej. Kierownik na- 
miestnictwa p. Weber podniósł związek całej 
tej sprawy z stosunkami wszystkich krajów koron- 
nych i konieczność zachowania istniejących grup 
także przy zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich 
do Rady państwa. , 

Przyjęto pnnkt 1. z małą zmiauą : „w intere- 
sie życia konstytucyjnego* zamiast: „w interesie 
konstytucji.* Punkt 2. przyjęto bez zmiany. Punk- 
ta 8. i 4. wzięto razem pod obrady i przyjęto, mi- 
mo opozycji Tintego (a więc rządu), który za- 
miast tych obu punktów proponował: „Bezpośre- 
dnie wybory mają się odbywać według czterech 
głównych grup: posiadłości większych , Izb han- 
dlowych, miast i gmin wiejskich.“ Poprawka ta u- 
padła, Na tem odroczono posiedzenie, 

„W Wydziale konstytucyjnym sejmu sty- 
ry AL o przyjęto t es Rechbausra, który 
brami ; r 


„Rada państwa składa oie: x fzby luda, z 
członkami bezpośredni A iz by re 
jów z delegatami sejmów krajowych. Do Izby lu- 
du na każde 50.000 dusz przypada jeden poseł; 
jedną trzecią część wysyłają miasta i miasteczka ; 
dwie trzecie reszta ludności. Mandat trwać ma naj- 
więcej cztery lata. Gdyby Izba krajów nie była 
do przeprowadzenia, obsyłałyby Izbę panów. sejmy 
krajonon. Tak opiewa wniosek według telegramu 
z d. 2. bm. 


Reforma ustawy gminnej. 
v. 


Rabies antiresolutionalis, czyli zaciekłość Czasu 
przeciw rezolucjonistom, i domniemanemu ich or- 
ganowi przybocznemu, Gazecie N rodowej, objawiła 
się w numerze z dnia 30. września b. r. w nowy 


rafian, aby czystem i niepokalanem i przez praw- 
dziwą pokntę poświęconem sercem, zanosili modły 
do Boga, nie tylko o pomyślność siły zbrojnej na- 
rodowej, ale także i za króla, Rzeczpospolitą i za 
całą zwierzchność, by duchem zgody, wzajemnej 
miłości i gorliwości dła powszechnego dobra pro- 
wadzeni, z niszachwianem męztwem szozęśliwie o- 
siągnąć mogli cel swoich szezytnych zamiarów i 
pracy. Naśladujcie przykład Machabeuszów, którzy 
temi słowy prosili Boga o pomoc: „Panie, któryś 
za, Ezechjasza króla Jady zesłał swego anioła i w 
wojsku Seneharyba 180.000 zabiłeś, ześlij teraz i nam 
takiego anioła z gromem Twego potężnego ramio- 
nia, aby upokorzóni byli, którzy x pychą macho- 
dzą lud Twój święty.* Gdy przodkowie nasi wzy- 
wali imienia Pańskiego, zawsze doznawali jego 
czynnej i skutecznej pomocy, i my jej także do- 
zuamy, gdy w ślady ich wstępować będziemy. Po- 
boźnością i skruchą przebłagajmy sprawiedliwość 
Boga i prośmy o miłosierdzie dja narodu, ale za- 
razem Życie i mienie dawajmy na ratunek ojczyzny. 
Ogłaszajcie zatem mili bracie rozkazy zwierzchno- 
ści waszym parafianom i zachęcajcie ich najusil- 
niej, aby takowe wypełniali. Jeżeli się przytem tra- 
fią jakie utrapienie i przykrości, to pokrzepiajcie 
siebie samych i swe owieczki madzieją lepszej przy- 
szłości i stałej szczęśliwości ojczyzny. Jakoż nie 
zapominajcie w waszych modłach do Boga o pole- 
głych już bohaterach i o tych braciach, którzy je- 
szcze poledz mogą. 

„Ponieważ zaś uroczyste nabożeństwa ga pierw- 
szych już się odprawiły w tej królewskiej stolicy, 
zalecamy przeto, po ogłoszeniu niniejszego rożpo- 
rządzenia, odprawić takowe we wszystkich ko- 
śeiołach. 

„Bądźcie miłosierni i dła rannych, wspierajcie 
ich wedle waszej możności i mieście im ulgę. 

„Nakoniec starajcie się waszem postępowaniem 
przekonać tych wszystkich współrodaków j cudzo- 
ziemców, nieprzychylnych teraźniejszemu świętemu 
przedsięwzięciu, że siła zbrojna narodowa, niema 
zamiarn napadać na cudzą własność, nie dąży do 
osobistej zemsty, nie obala tronu i ołtarza, ale 
ohce tylko odzyskać wolność i niepodległość na- 


rodu. 

„Niechaj posłuży za przykłśd wszystkim oby- 
watelom ta uległość jaką wybranej Radzie iaso 
lud tej królewskiej stotiey, Dud tejszy pokazał į 
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sposób. Rozsierdzony dziadunio nie poprzestaje na 
wawrzynach w ściśle politycznej walce zdobytych; 
gniewa go i owszem, że zapaśnik pozwala sobie 
rozprawiać o urządzeniach gminnych, dopuszczając 
się tym sposobem nowego zamachu na niezawisłość 
poselską ! i , 

Czas oświadczył się już za gminą zbiorową. 
Czyż to nie dostatecznem dla niezawisłych posłów? 

Nieomylna redakcja Czasu wydała już! ostate- 
czny wyrok z poza Swego zielonego stołu, łe qale- 
ży, albo zaprowadzić” gminy zbiorowe, albo też 
przekształcić starostwa powiatowe w organa, wyko- 
nujące orzeczenia i polecenia. Wydziałów powiato- 
wych. Wyrok ten został w Czarowym monitorze 
ogłoszonym. Pocóż. mięszać się. organowi tego prze- 
wrotnego klubu do sprawy już stanowczo załatwio- 
nej? Poco przytaczać zapatrywania ludzi prakty- 
cznie z temi stosunkami obznajomionych ? 

Trybunał redakcji Czasu rozstrzygnął już spra- 
wę w najwyższej instancji. A ty, niezawisły sej- 
mie! szukaj drogi do wprowadzenia tych zasad w 
życie. Nawet co do sposobu przeprowadzenia tych 
zasąd nikomu odezwać się nie wolno, bo areopag 
Czasu nie rozciągając swego orzeczenia tak daleko, 
pozostawił w tej mierze wolność sejmowi, a wszel- 
kie zdania pod tym względem wyrażane, narusza- 
łyby niezawisłość ślibselską. Ktoby przeciw temu 
wykroczył, karanyfh będzie przez ogłaszanie w ten 
sposób w prawfjanownym i świątobliwym organie 
Czasu zarzutów przezeń odpieranych, jakoby on to 
twierdził, co rzeczywiście zbija. 

Rozprawiwszy się w ten sposób z formą pole- 
miki, którą redakcja Czasu nawet na pole reformy 
gminnej przenieść za stosowne uznała, podnosimy, 
że tyle rozmaitych pojęć gminy zbiorowej słyszeli- 
śmy, iż kto oświadcza się jedynie za gminą zbio- 
rową a mie określa choć w przybliżeniu, jaką ta 
gmina zbiorowa być ma, nie przczyynia się bynaj- 
mniej do wyświecenia sprawy. 

Jedni nazywają jedną gromadę z dworem po- 
łączoną, gminą zbiorową; inni wymagają połącze- 
nia kilku gromad bez obszarów dworskich; znowu 
inni połączenia kilku gromad wiejskich wraz z do- 
tyczącemi obszarami dworskiemi; inni nakoniec 
mniemają, że do utworzonia gminy zbiorowej nie- 
odzownem jest miasteczko, jako punkt środkowy, o 
koło którego skupiałyby się sąsiednie gromady, i 
obszary dworskie. 

Równie rozchodzą się zdania co do podstawy 
i określenia obszaru gminy zbiorowej; jedni przyj- 
mują liczbę dotychczasowych gromad, inni ilość 
ludności, znowu inni zajęty obszar, rozpadając zno- 
wu między sobą na rozmaite odcienia. Nakoniec 
inni twierdzą, że zamożność i zdolność zadośćuczy- 
nienia zakresowi działania, powinny . w tej mierze 
podstawę stanowić. 

Niemniej rozchodzą się zdania co do zakresu 
działania gmiuy zbiorowej, 1 pojedyńczych jej orga- 
nów, jakóteż co do składu i natury takowych, co 
do stosunku gminy zbiorowej do pojedyńczych gro- 
mad, i obszarów dworskich, co do sposobu tworze- 
nia gmia zbiorowych. 

„ Poprzastając zatem na podniesieniu potrzeby 
tworzenia gminy zbiorowej, a nie określając jaką 
ona być ma, nie'przyczynia się bynajmniej do rzu- 
cenia światła, na tą żywotną sprawe, zachowując 
sobie prawo odwołania się kiedyś do swego nic 
nieokreślającego ogólnika. Stanowisko bardzo wy- 
godne, dla samej sprawy jednak zupełnie bezo- 
wocne. 

Tem bardziej czczym frazesem jest oryginalny 
pomysł Czasu, o przeksztaiceniu starostw na orga- 
na, wykonujące orzeczenia Wydziałów powiatowych. 
Możliwość zastosowania tego projektu do naszych 
stosunków, nieda się porównać, jak tylko z zasadą 
równie przez Czas wymyślaną, i przed dwoma bli- 
sko laty uporczywie podtrzymywaną, że Wydziały 
powiatowe tylko podzielone na sekcje teryt>rjalne 
odpowiednio, i z pożytkiem. powiatu działać mogą, 
z zasadą, która przynajmniej, o ile nam wiadomo 
0 OJ 
wciąż pokazuje jak należy walczyć z nieprzy jacie- 
lem, ale umie zarazem swemu zapałowi kłaść gra- 
niee skoro go pokona. Nie ubiega się o swoją 0- 
sobistą korzyść, nie stara się wywierać zemsty, ale 
spokojny wraca spełniać obowiązki swojego stanu, i 
wtedy tylko chwyta za oręż, kiedy tego wymaga 
powszechna obrona kraju. 

„Niniejsze rozporządzenie ma być wydrukowane 
zwyczajną drogą, po wszystkich kościołach rozesła- 
ne i z ambon ogłoszone. Dnia 30. kwietnia 1794.* 

Z przemówienia nadwornego kapelana, na 
wspomnianem powyżej nabożeństwie dnia 29. kwie- 
tnia 1794 r. podajemy tylko wyjątek wedle „Pa- 
miętnika z 18. wieku o Rewolucji polskiej w roku 
1794“ przez Wojdę (Tom 8. str. 44.) Oto prze- 
mówienie do króla : 

„Podobało się Opatrzności * trzydziestoletnie 
Twoje panowanie - oznaczyć © wiełu nieszczęściami. 
Wielki nieszczęśliwy naród, który całkiem swoim 
królom był oddany, drzy na wspomnienie przy- 
szłości, której przypisać należy nis jedną nędzę, w 
którą go już tak dawno wtrącono. Nawet akt po- 
wstanie nie jest Twojem dziełem, i owszem bru- 
dna zdrada, jako przycżyna ostatnich kraju nie- 
szczęść. Wyrażono w nim wszakże, że przez zdra- 
dę wstrzymałeś obronę kraju. Teraz jest ostatnia 
epoka Twego panowania i teraz się pokaże, czy w 
niej my Polacy możemy szczęście nasze ustalić, 
albo paść ofiarą okrutnego i chciwego zemsty nie- 
przyjaciela, który nas i imie nasze na zawsze po- 
grzebie. Ty królu, albo przez udział swój w po- 
wstaniu narodowem podniesiesz tron Polski do 
pierwszej jego świetności i resztę dni życia swego 
przepędzisz w spokojności i zadowolnieniu; albo u- 
padek narodu zapowiada i Twój Najjaśniejszy Pa- 
nie. Przygotuj się do obojga, albo zamknij uszy 
namowom i pochlebnym obietnicom, któremi Cię 
mieprzyjaciele ojczyzny kusić będą; oni łudzić Cię 
Rda odległą nadzieją, będą ci radzić odłączenie 
się od narodu a może jeszcze i co gorszego, ale 
chroń się ich.“ 

I któż z prawych synów kościoła nie stanie 
po stronie prymasa, powołującego naród do obrony 
skie ojczyzny, kto nie stanie po stronie królew- 
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GAZETA NARODOWA z dnis 5. Października 1869. 


w żadnym powiecie w sposobie przez Czas wskaza- 
nym zastosowaną nie została! 

Radzimy zatem Czasowi, ażeby nie brał nam 
za złe, że w chwili, w której toczą się w komisji 
sejmowej rozprawy nad reformą ustawy gminnej, 
podajemy do powszechnej wiademości doświadcze* 
nis na drodze praktycznej nabyte, i sposób zapa- 
trywania sią na.tem doświadczeniu oparty. Z góry 
jednak zastrzegamy się, jakobyśmy zapatrywania 
nósze 2% nieomylne mieli, chętnie podejmiemy dy- 
Skusję, byleby w sposób przyzwoity rozpoczętą by- 
fa, i równie * chętnie przyznamy się do przegranej, 
byleby nas przekonano. Nic bowiem bardziej nie- 
przyczynia sie do wyświecenia rzeczy, jak poważnie 
prowadzona dyskusja. Wszelkie dalsze napady 
Czasu podobne do tych, jakie znajdujemy w nu- 
merze z 30. września 1869, pozostaną bez odpo- 
wiedzi, nic bowiem nie dowodzą jak tylko, iż re- 
dakcja Czasu podpadła niezwykłemu rozdrażnieniu 
umysłu. 


Sprawy sejmowe. 
XVII. 


Wybory lwowskie odroczono aż do sankcjono- 
wania uchwalonej w sejmie zmiany w ordynacji 
wyborczej. Zapewne w tych dniach nastąpi to 
sankcjonowanie, poczem za dni 14 mogą nastąpić 
wybory. W żadnym razie więc przed 22 nie wej- 
dą posłowie lwowscy do sejmu, a już 28. pażdzier- 
nika ma nastąpić zamknięcie sejmu. Czy jednak 
podczas agitującego się sejmu rząd istotnie poleci 
odbywać wybory we Lwowie, to jeszcze jest rzeczą 
wątpliwą. Stronnictwo takzwanych niezawisłych 
posłów bardzo bowiem obawia się o swą niezawi- 
słość, któraby mogła być narażoną na niebezpie- 
czeństwo, gdyby Sie rozwinęła agitacja wyborcza 
we Lwowie. To daleko straszniejsza rzecz, niż spo- 
kojne obrady klubu rezolucjonistów, a już i obra- 
dami i uchwałami klubu rezolucjonistów, według 
zdania tych szanownych panów, niezawisłość sejmu 
jest zagrożoną! Biedna jednak jest taka niezawi- 
słość, która się własnego nawet cienia obawia, bę- 
dge sama przekonań najchwiejniejszych. Obawia się, 
ażeby jej kto nie popchnął do jakiego odważniej- 
szego, stanowczego kroku, obawia się mężów isto- 
tnie niezawisłych. 

Lecz mylnie o takie usposobienie obwinianoby 
całe stronnictwo takzwanych niezawisłych. Pod tę 
chorągiew niezawisłych, zgarnęło się wielu posłów, 
którzy dawniej należeli do mameluków, a dziś wsty- 
dzą się tam dalej należeć, na rezolucjonistów zaś 
gniewają się, iż zamącili ich spokój, więc wsunęli 
się do miezawisłych, to jest do tych, co nie należą 
ani do mameluków, ani do rezolucjo»: '5:, ani do 
federalistów, jednem słowem do tych, cu jeszcze Ża- 
dnego nie postawili programu. Tacy to uieZawiśli 
obawiają się każdego stanowczego , jasnego wypo- 
wiedzenia przekonań gdziekolwiekbądź, boją się ka- 
żdego objawu życia publicznego, czy to w klubie 
rezolucjonistów, czy w agitacji wyborczej. 

Właśnie gdy u nas w sejmie polscy posłowie 
podzielili się na frakcje z powodu kwestji rezolu- 
cyjnej, a organ stronnictwa ministerjalnego zaczyna 
wywijać się sofizmami od zarzutów ministerjalizmu 
zupełnie temi samemi sofizmatami, których zawsze 
używają obie Pressy, Fremdenblatty i Debatte w po- 
dobnem położeniu, i tak samo jak one, stroi się 
niby w opozycyjne piórka, — w Wiedniu coraz 
więcej bierze górę przekonanie, że ntrzymanie dzi- 
siejszego ministerstwa jest nadal niemożliwem. W 
łonie zaś samego ministerstwa toczy się spór mię- 
dzy prezydentem, hr. Taaffe, a burgerministrami. 
Niepowodzenie stronnictwa ministerjalnego w Gali- 
cji już nawet oficjalne dzienniki zniewala do przy- 
znania, iż ministerstwo i Rada państwa źle zrobi- 
ły, postępowaniem swem w sprawie rezolucji pod- 
kopując zupełnie przyjaciół swych galicyjskich 
pana Ziemiałkowskiego et consortes. Już nawet wy- 
powiadają przekonanie, że w nadchodzącej sesji Ra- 
dy państwa trzeba inaczej postąpić z rezolucją, 
trzeba z niej coś dać naszemu krajowi, ażeby ga- 
licyjskie stronnictwo wiernokonstytucyjne utrzymać 
przy wpływie. Jeszcze się centralistom zdaje, że 
Jakiemiś obietnicami lub okruchami zdołają zbała- 
mucić u nas opinię publiczną. Daremne jednak bę- 
dą te zabiegi. Inaczej będą spiewać gdy stronni- 
ctwo wierno-konstytucyjne z panem Żiemiałkow- 
skim na czele runie zupełnie w sejmie i w kraju. 
Sytuacja ogólna Austrji nie jest już dziś te- 
go rodzaju, ażeby bez zaspokojenia żądań kra- 
jów koronnych mogło ministerstwo myśleć o u- 
trzymaniu się swem przy sterzo. W sferach mini- 
sterjalnych już zaczynają teraz mówić o potrzebie 
przeprowadzenia ugody z Galicją — lecz radziby, 
ażeby tę ugodę zawierać z dawniejszą naszą więk- 
szością galicyjską, gdyż spodziewają się, iż z nią 
możnaby tę ugodę tańszym kosztem, mniejszemi 
ustępstwami przeprowadzić. 

Jeżeli kiedy, to teraz zajęcie przez sejm sta- 
nowczego i jasnego stanowiska w sprawie rezolu- 
cji może wpłynąć na jej powodzenie. Nie wiemy 
jeszcze co tam Wydział konstytucyjny uchwalił 
wnieść do sejmu lub co zamierza uchwalić, 
ale spodziewamy się po jego składzie, Że rozgląd- 
nąwszy się w całem położeniu dzisiejszem, wystąpi 
z wnioskami, wytykającemi Śmiało drogę, którą 
delegacja i kraj pójść powinna. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Warszawa d. 30. września. 

(4) Od pewnego czasu dwie głównie pogłoski 
Zajmują uwagę publiczna. Sami Moskale roznoszą je 
pierwsi, Donoszę wam o nich nie jako o rzeczy, która 
jest godną uwagi powszechnej, lecz jako o niepospoli- 
tem curiosum. Oto według wersji braci Słowian 
Moskali wkrótce car ma uraczyć ziemie Polskie 
niebywałym dowodem miłości swojej ku nim, a całe 
państwo moskiewskie uszczęśliwić nadaniem konstytucji. 

Jakie łaski mianowicie car zamyśla na nas ze- 
słać , tego Żaden Moskal bliżej nie określa, z bardzo 
naturalnej według mnie przyczyny — bo łask żadnych 
Ba pewno nie będzie. Pogłoski o łaskach perjodycznie 
się u nas powtarzają co roku — a nigdy ich nie wi- 
dać. Zresztą jakie łaski car i jego Moskale mogą dać 


Polakom ? tego doprawdy nie pojmują. Jedno tylko 
mogą zrobić: oczyścić ziemie nasze ze swej obecności, 
aby tym sposobem podać rękę do zgody, ale: to nie 
będzie żadna łaską, lecz tylko zadośćuczynieniem słu- 
sząem za wiekowe krzywdy. Tego zaś nigdy dobro- 
wolnie nie zrobią. 

Najlepszym jest dowodem fałszywości podobnych 
pogłogek, że w tymże samym czasie, gdy mowa o ła- 
skach, rozchodzą się mniej więcej pewne wiadomości o 
nowej organizacji administracyjnej Kongresówki, czyli 
raczej o nowym rozbiorze kraju naszego. ubernie 
wschodnie: Augustowska, Łomżyńska, Podlaska i Lu- 
belskajako od wieków czysto moskiewskie(?!) 
czyli jak je katkowcy po swojemu nazywaja:  iskoni 
rosijskija, mają być przyłączone do macierzy Mo- 
skwy, z pozostałych zaś na lewym brzegu Wisły i z 
Płockiej, utworzą polską prowincję, coś nakształt 
b. w. ks. Poznańskiego, bo z moskiewskim językiem 
w administracji i szkołach, i — rozumie się samo 
przez się, zawsze pod supremacją cara. Niektórzy z 
tutejszych pseudoliberałów, wspaniałomyślność * swą aż 


do takiego stopnia posuwają, że gotowi nam Za- 
chodnią część Galicji i część wschodnią Poz 1eg0 
i to uznać jako nowe carstwo polski mo- 
skiewską koroną, naturalnie, pokryte, Winszuj ta- 
kiego liberalizmu i takiego dowodu  sprawiedwwości 


względem braci Słowian — ale nie zazdroszczę. 

Co się tyczy nadania konstytucji moskiewskiemu 
carstwu, to to uważam jako możebne. Caryzm coraz 
więcej upada — urok jego coraz więcej niknie, a w 
samej Moskwie pełno jest warzonych i niedowarzonych 
głów, w których mnóstwo plącze się teoryj, zachcia- 
nek, pragnień i pożądań rozlicznych. Wszystko to je- 
Szcze jest w stanie tworzenia, jeszcze się nie zlało w 
jednolitą, jasną całość — ale że jest, to więcej jak 
pewna. Otóż zapobiegając chaosowi i ratując przede- 
wszystkiem samego siebie, bardzo być może, że rząd 
carski zamyśla o nadaniu nie konstytucji prawdziwej, 
ale coś takiego, coby było podobnem do konstytucji i 
stanowiło jakoby klapę bezpieczeństwa dla głów zago- 
rzałych. Z tego powodu raz jeszcze powiadam, wie- 
rzyć można poniekąd w prawdziwość nowiny, głoszą- 
cej konstytucję. 

Czy będzie ztąd jaki pożytek dla nas? bynaj- 
mniej. Pożytku żadnego nie odniesiemy. Tak jak ziem- 
skie sprawy, jak sądy przysięgłych zostały zaprowa- 
dzono tylko w moskiewskich guberniach , z pominię- 
ciem polskich — tak samo stanie się i z konstytucją, 
w razie jej nadania. Owszem, dla ziem polskich może 
ztąd wyniknąć jeszcze wiekszy ucisk niż dotąd. Wszy- 
stkie bowiem elementa brudne, które nie będą przy nowym 
ustroju znajdowały już dla siebie pomyślnych warun- 
ków życia przy domowem ognisku, wszystkie te ele- 
menta powiadam -— rzucą sią jeszcze z większa siłą 
na nas i zaleją jeszcze więcej kraj nasz, gdzie pod 
pretekstem przeprowadzenia moskiewskiej narodowości 
z prawosławia z jednej, a polskiego buntu z drugiej 
strony — nie przestaną znęcać się nad nami, aż pó- 
ki kamień na kamieniu nie zostanie. 

Z nowin, że tak powiem tyczących się osobiście 
Warszawy, nic wam powiedzieć nie mogę. Waszystko 
po staremu -— dawny tryb zachowany, dawne łotrow- 
stwa baszy-bożuków ciągle na porządku dziennym. Mo- 
skwa zajęta jest teraz niezmiernie sprzedażą naszych 
kopalni w Krakowskiem i Sandomierskiem; za parę ty- 
godni mają nastąpić. Idzie o to, kto się obłowi. Emu- 
lacja między niemi pod tym względem wielka. Ławro- 
wski objął już na dobre zarząd uniwersytetu, krząta 
się nieborak nie mało, głównie mu chodzi o urządze- 
nie dobrego szpiegostwa nad uczniami. Parę dni temu 
Ławrowski miał mowę do zebranych profesorów. Po- 
wiedział, ża będzie żyć z nimi w zgodzie i przyja- 
źni, tylko, tylko — niech zapomną, że są poczciwymi, 
a staną sie takimi jak pan Konstanty Jezierski, pro- 
fesor gimnazjum tutejszego. Moskalce w swoich ga- 
zetach piszą dla Europy, że młódź katolicka gwałtem 
potrzebuje książek do nabożeństwa w carskim djalekcie. 

P.S. Coraz silniej wdraża się u nas przekonanie, 
ił cesarz Napoleon bacdzo się zbliżył do Moskwy o- 
statniemi czasy. Jeżeli to prawda — Francja pożału- 
je. Jeszcze ten się nie narodził, kogoby Moskwa nie 
oszukała. Niech mi historja zada kłam, jeśli może. 
Prusy tylko jedne mogą stanowić w tym względzie 
wyjątek, ale to nic dziwnego; były one bowiem aż 
dotąd tak samo chytre i rozbójnicze — jak carstwo 
prawosławne. Kruk krukowi oka nie wykole. 


Kronika. 


— Minnowania i odznaczenia. Cesarz nadał Le- 
opoldowi Prachtel nadradcy finansowemu przy galic, kraj. 
dyrekcji skarbowej za wieloletnie wierne i pożyteczne usłu- 
gi tytuł i stopień radcy dworu z uwolnieniem od taks ; 
mianował Antoniego Tittel radcę finansowego i powiatowe- 
go dyrektora skarbowego w Rzeszowie, tudzież dr. Romana 
Decykiewicza, radcę tinansowego galic. prokuratorji skarbo- 
wej nadradcami finansowymi przy krajowej dyrekcji skar- 
bowej we Lwowie; nadał dr. Janowi Droździewiczowi do- 
centowi prywatnemu na wydziale teologicznym uniwersyte- 
tu krakowskiego tytuł i stopień nadzwyczajnego profesora 
i mianował przy gr. or. instytucie teologicznym w Czer- 
niowcach rzeczywistym profesorem biblii starego testamen- 
tu i djalektów wschodnich tamtejszego suplenta Izydora 
Onczula, a nadzwyczajnym profesorem teologii moralnej 
Konstantego Andriewicza, nauczyciela religii przy gr. or. 
gimnazjum w Suczawie. 


— Z powodu uchwalonej przez Wysoki sejm krajowy 
zmiany sejmowej ordynacji wyborczej, a względnie ustawy 
krajowej z dnia 16. stycznia 1867 r. wybór trzech posłów 
na sejm krajowy z koła wyborczego miasta Lwowa rozpi- 
sany na d. 7. b. m. odbędzie się dopiero po nadejściu naj- 
wyłszej sankcji pomienionej zmiany. (G. L.) 


— Korpus ochotniczej straży ogniowej „Sokola“ 
zbierze się w niedzielę d. 10. b. m. o godzinie dej z połu- 
dnia w sali „Sokoła“, w celu odbycia przeglądu przez na- 
czelnika straży miejskiej. Członkowie raczą przybyć w 
pełnych ubiorach i z przepaskami. Naczelnik. 


— Panna Romana Popielówna wystąpi jutro osta- 
tni raz na scenie lwowskiej w komedji z francuzkiego Po- 
ciecha rodziny. 

-- P, Izydor Jabłoński, znany malarz religijny wy- 
kończył wielki obraz przedstawiający „Wniebowzięcie P. Ma- 
rji“ a przeznaczony do ołtarza w farze Żółkiewskiej. Kraj 
wyrała się bardzo pochlebnie o tej najnowszej kompozycji 
p. Jabłonskiego. Główną jej zaletą ma być oryginalność, 
która przemawia bardzo na korzyść talentu artysty, jeśli 
zważymy jak już oklepany jest temat jego utworu. 


W AE 
— Osobliwsza sala w c. k, sądzie krajowy | 


lwowskim. Nad drzwiami sali ostatecznych rozpraw W 
sądzie tutejszym umieszczono obok polskiego i niemieckie” 
go napis ruski; „Sala perezpraw poślidnich*, co przetłuma” 
czone na polskie znaczy: „Sala sądu ostatecz nego” 

— Teatr mlemiecki, jak donosi Dziennik Lwowski 
otrzymała panna Lo © w e. 


— Orzel biały odbył onegdaj pierwszą próbą swye! 
skrzydeł wycieczką do — browaru Grunda za rogatką £Y- 
czakowską, 


— oszczerstwa moskiewskie. Niedawno doniósł 
pewien panslawistyczny dziennik niemiecki, jakoby pr 2% 
łożeństwo gminy żydowskiej w Warszawić 
rozesłało szkołom żydowskim do użytku moskiewskie ksią” 
żki szkolne z tendencją wiernopoddańczą. Otóż korespon- 
dent warszawski do Bresl. Ztg, jest npoważniony od osób 
których doniesienie to bozpośrednio dotyka, nazwać je bez* 
czelnem oszczerstwem, obliczonem na wrażenie, ubliżające 
starozakonnym warszawskim, jakoby oni przykładali rękę 
do moskwicenia nieszczęśliwego narodu, 


— Toruń, 30. września, (Fatalna Kolizja). Z granicznej 
komory Lubicza opowiadano nam następujący tragiczno* 
komiczny wypadek. Granicę tworzy tam rzeka Drwęca, prze% 
którą prowadzi most drewniany po jednej stronie z rosyj- 
ską po drugiej z pruską rogatką. Po pruskiej stronie z po” 
wodu zarazy, stoi teraz odwach, kvórego instrukcja brzmi 
Żeby z rowyjskiej strony nie wpuszczał ani bydlęcia ani 
konia, na stronę rosyjską saś może przepnszczać Wszystko 
Zdarzyło się, że pod wieczór z pruskiej strony wyjechał na 
most włościanin udający się do Królestwa. Aliści nim prze- 
jechał przez przedłuższy most, nastała owa straszna godzi- 
na, która każdego wieczora państwo białego cara, zupełnie 
odcina od reszty świata. Rogatka zapadła a włościanin da- 
remnie btagał za belką stojących Moskali żaby go przepu- 
scili. Co gorsza na pruską stronę także wrócić nie mógł, 
nie tylko dla tego że most wązki i zawrócić trudno, lecz 
łe od strony Królestwa żołnierz ani bydlęcia ani konia 
przepuścić nie mógł. Tak więc między bagnetem strzegą- 
cym okolicę od zarazy a bagnetem, strzegącym państwo ro- 
ayjskie od zbytecznego ruchu i komunikacji, biedny wło- 
ścianin na moście przekoczować musiał noc całą, G. T. 

— Z Towarzystwa brainiej pomoey akademi- 
ków lwowskich. Niniejszem zawiadamiamy, iż z rozpo: 
częciem kursów na uniwersytecie lwowskim, rozpoczyasją 
się także wpisy do Towarzystwa bratniej pomocy. Uprasza- 
my o jak najliczniejsze przystąpienie szanownych kolegów. 

Listy wpisowe będą otwarte w kancelarji uniweraytec= 
kiej od dnia 4. b. m. między godziną 9. a 14. rano. 
Lwów, 4. października 1869. 
Władysław Czajkowska. 

— Dziadek kraju. W pownem miasteczku saksoń- 
skiem, jest podsędek na całą okolicę słynący z wymowy. 
Podczas ostatniego pobytu króla Jana w tem miasteczku, 
przeszedł on sam siebie — jak to mówią  Przemawiał bo- 
wiem do króla: „Wasza królewska Mość nietylko jesteś oj- 
cem, ale i dziadkiem swojego kraju!* Zdaje się, że szano- 
wnemu podsędkowi szło o poprawienie zużytego już cice- 
rońskiego pater patriae. 


— Boże dzieelę. W miasteczku Brzostku przytrzyma- 
no d. 6. z. m. chłopca zbłąkanego, 10letniego, mającage wlo- 
sy jasne, dość długie, oczy siwe, nos trochę przypłaszczony, 
odzianego tylko w koszulą. Chłopiec tem jest głupkowaty i 
widać że był bardzo zaniedbany. Tyle tylko dowiedziano 
się od niego, że mu na imię Szczepan, że ma ojca i matkę, 
tudzież brata imieniem Piotr, ale imion i mazwiska rodzi- 
ców, tudzież wei z której pochodzi, podać nie umiał. W ko- 
ściele nie był nigdy, pacierza nie umie. Opowiadał że pasł 
krowę i dwa woły, w tem jakiś Świątek wybił go batem, 
zatem ojciec poszedł z nim na skargę do wójta i ztamtąd 
kazał mu samemu pójść do domu, on zaś zabłądził w lesie 
i zaszedł do Brzostkn. Dalej mówił, że ojciec jego ma cha- 
łupę bez komina. 2 woły, gniadego i krasego, tudzież kro- 
wą płową. We wszystkich wioskach naokoło Brzostku szu- 
kano' rodziców tego chłopca, ale bezskutecznie, zatem 
zarządzonoj śledztwo w sąsiednich powiatach jasielskim, 
tarnowskim, ropczyckim, grybowskim i krośnieńskim. Praw- 
dziwe „Boże dziecię“, chociaż nie było nigdy w kościele i 
nia umie pacierza. 


— Mityng szkolny w Chełmnie odbył się 29. zm. 
pod przewodnictwem p. Danielewskiego. Wzięło w nim u- 
dział około 30 osób, między niemi wielu księży. Dr. Libelt 
dła słabości nie przybył wprawdzie, nadesłał jednak pi- 
smo, pochwalające myśl zebrania, któremn życzy powodze- 
nia. Podobne listy otrzymało zebranie także od hr. Cie- 
szkowskiego z Francensbadu i dr. Rzepeckiego z Poznania, 
a nadto liczne telegramy od rozmaitych osób i stowarzy- 
szeń. Po sześciogodzinnych obradach zgromadzenie powzię- 
ło następujące rezolncje : 

I. Językiem wykładowym dla polskich dzieci powinien 
być język polski. Rozporządzenia przeciwne są złem i grze- 
chem pedagogicznym i moralnym. 

II. Powody smutnego stanu szkół elementarnych dla 
ludności polskiej pod rządem pruskim są: 

1) Liczebny brak szkół dla lndności katolickiej ; 

2) zaniedbanie języka polskiego w szkole ; 

3) niedostateczne wykształcenie nauczycieli w języku 
polskim przez nieodpowiednie urządzenie seminarjów ; 

4) niedostateczne wyposażenie nauczycieli ; 

5) z powyższych powodów płynąca niechęć rodziców do 
szkół. 

III. Opiekowanie się szkołą jest najważniejszym obo- 
wiązkiem wszystkich oświeceńszych ; wszelako zakładanie 
ochronek najwięcej się może przyczynić do chętnego i re- 
gularnego uczęszczania do szkół. 

IV. Zgromadzenie jest tego przekonania, że szkoły beż” 
konfesyjne dla ludności katolickiej są szkodliwe. 

V. Zgromadzenie ubolewa mocno nad tem, że zeszło” 
roczna petycja ludności polskiej z Prus Zachodnich pod 
obrady całej Izby wziętą być nie mogła; zgadza się zê 
wszystkiemi tam wyrażonemi petytami, oraz uważa za 0” 
bowiązek postów polskich, aby przy obradach w Izbie po” 
selskiej o wykazanych w petycji potrzebach pamiętali. 

VI. Zgromadzenie zważając, że szkoła potrzebuje uczni: 
że nbogim nauki są ntrudnione, a ułatwieniem do tego jest 
Towarzystwo pomocy nankowej, zaleca” jak najliczniejsze 
przystępowanie do tegoż Towarzystwa. e 

VII. Zebranie zaleca urządzenie po powiatach zebra 
ludowych, celem jak największego rozpowszechnienia nchwał 
powyższych i zainteresowania ludności polskiej w kwestji 
szkolnej. 

Oprócz powyższych pnnktów uchwaliło Zebranie WJ- 
słać do sejmu petycję w myśl pierwszej rezolucji. Petycje 
tę w dosłownem brzmieniu podamy jutro. Ji 

Mieszkańcy Chełmna z szczerą gościnnościa przyjął 
zebranych. Wieczorem miejscowe Stowarzyszenie rzemieśln ” 
cze odegrało teatr amatorski i nrządziło zabawą £ ań 
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— Uboga kobieta, porzucona od męża, uprasza nas, 
Alebyśmy zapytali publicznie, czy jacy bezdzietni rodzice, 
Rie przyjęliby może za swoje dwoje jej dzieci, bliźniąt, 
órych w żaden sposób sama utrzymać nie może. Dzieci 
te, chłopiec i dziewczynka, liczą 5 miesięcy i mają być 
bardzo ładne. Zgłaszającym sią udzielimy bliższych wska- 
zówek. 


— Proces ks. Bobikiewieza. (Ciąg dalszy.) 

Prezydujący. Bardzo jasna tego przyczyna. 
Wszyscy się bali księdza, bali się z panem zadzierać; to 

on milczał. A gdy nakoniec miarka się przebrała i chło- 
Pi zaskarzyli pana, to i on o swoją krzywdę się upo- 
mniał. 

Ksiądz. Proszę Wys. sądu, to nieprawda, bym kiedy 
brał pieniądze za uwolnienie, Wziąłem od niego wprawdzie 
40 reńskich, ale to zupełnie rzecz była inna! Było tak: 
Ojciec mu umarł. Przychodzi tedy Iwan z matką na pro- 
bostwo, i prosi o pogrzeb ze 4 księłami, z ceremonią i 
Wszelkiem nabożeństwem, a oprócz tego żąda, aby moja Żo- 
na dała śniadanie, obiad i kolację dla księży, a ja owies i 
siano i różne wygody dla koni. Za to. ale jedynie za to 
tylko wziąłem od Hryniowa 40 reńskich, które mi matka 
jego sama dobrowolnie dała. Sama dobrowolnie przyszła, 
sama daje.. Niech to sąd uważy, a teraz syn jej w lat 
prawie 10 zwała na mnie, łe te pieniądze za uwolnienie 
jego od wojska pobrałem. Taka to u nich prawda, taka 
sprawiedliwość |... 

Prezyd Może być, że i za pogrzeb ks. proboszcz 
wziąłeś — w to mie wchodzę; lecz jest rzeczą pewną, Że i 
za uwolnienie od wojska Iwana wziąteś drugie 40 reńskich. 
Przecież nie od jednego brałeś pan z tego tytułu. Kazałeś 
pan sobie także dać Fedowi Lewickiemu i za jego syna, 
100 renskich nawet. 

Ksiądz. I to bajka. 
żona moja później oddała. 

Prezyd. O to mniejsza. © te 100 reńskich sprawy 
nie ma, ale o te 40 tylko. Wytłamacz sie pan. 

Ksiądz. Cóż mam powiedzieć — nie brałem i wię- 
cej nic. Hryniow fałszywie zeznał; podmówiony. 

Radca Kolasiński. Gdy byłeś pan w Chodorowie 
z chłopami, chodziłeś pan tyłko raz do powiatu, a później 
posyłałeś pan już chłopów do starosty i nic nie robiłeś. 
Cry prawda ? 

Kąiądz. Nie pamiętam, wiem tylko, że żadnych pie- 
niędzy za to nie brałem. 

Prezydujący każe wprowadzić poszkodowanegu lwana. 
Jestto chłop młody, dobrze zbudowany, lat 28. Doskonały 
byłby z niego żołnierz. Widać nawet, że ma żyłkę do 
wojskowości ; inekspressable bowiem w niższych swych czę. 
ściach ciasna szpagatem obwiązane u łydek na kształt błę- 
kitów węgierskich. Nosi też cikmy, tak ulnbione w armii 
zakarpackich sąsiadów. Zresztą inekspremable i ciłmy, na 
Sposób madiarski noszone, może są tylko na to dla Iwana, 
by mu ciągle przypominały, ża Bogu winien zawsze dzię- 
kować, iż nie był pod Custozzą lub Sadową. Któż może to 
Wiedzieć? Kto potrafi odgadnąć myśl chłopa i powód jego 
bzynków ?... 

Prezydujący wzywa Iwana, by prawdę powie- 
dział. 

Hryniow. Jak brały rekruta, chodyw ja do księdza 
prosyty metryki do reklamacji. Ksiądz meni skązaw, sZczo 

ja miczoho ne pomoże, i łe treba jichaty do Cho- 
dorowa, a tam wże on porobyt moni sam. Na druhyj deń 
pojickhały my. Ja z jehomościom na jednym wozi, a opie- 
kun mij z Kurpitą na druhym. W dorozi ksiądz pytaje: 
„A majesz ty Iwasiu hroszy?* A ja na to skazaw, szczo 
ni. „A z czemże ty idesz ? Jakij z tebe, każe ksiądz, du- 
reń Iwasiu! Ta to bez hroszyj i ne wernesz sia.“ Pryji- 
chawszy do Chodorowa, wujko Fed daw hroszy na sprawu, 
i ksiądz piszow do becyrku, a potem wychodyt zwittam i 
kałe : „Ne bijte sia niczoho; uże wsio dobre.“ No potom 
treba buło jeszcza jichaty do pysara Kosowskoho ; toj wsio 
zrobyw, napysaw reklamacju i mene uwolnyły, bo ja buw 
opekunoja nad syrotamy. 

Ksiądz (do Hryniowa). Takżeż ty pamiatajesz !... (za- 
Jąkając się). Toż ty mene sam prosyw, szczoby ja tobi daw 

u, szezo do reklamacji potribna. W becyrku dali mnie 
arkusz, jam prosił za tobą u pana starosty, arkusz do re- 
klamacji potrzebny oddałem tobie i byłeś uwolniony. 


Hryniow. Neprawda, tak buło jak ja każu. Jeszcze 
jehomość jak perwszyj raz wychodyły z becyrku, skazaw 
do nas: „Oj tam złe czuty!* Wujko i daw hroszy. 

Prezydujący czyta poprzednie zeznania Iwana 

iowa, poczem pyta go: Co ksiądz mówił, na co to po- 
trsebne te pieniądze ? 

Hryniow. Skazaw, szczoby od wojska uwolnić. 

Ksiądz. Tylko się wstawiałem za nim, ale pieniędzy 
nie brałem. 

Hryniow. Ja prysiahaw i jeszcze raz prysiahnu, 
mczo prawdu howoru, — i dalej powiada, że nie ma złości 
ładnej do księdza, tylko żal. 

Prezyd. Co ksiądz ma przeciw temn? 

Ksiądz B. To co zawsze. Hryniów mówi namówio- 
ny. Świadczy fałszywie, bo go tak gromada nauczyła. 

Prezydujący (do księdza). Trudno jest, aby wary- 
Sko i wszyscy byli podmówieni. Hryniów przysięgał. (Do 
Iwana.) A wy powinuiście byli przecież wiedzieć, że uwol- 
nienie od wojska jest bardzo proste w wypadku, w jakim 
byłeś Na cóż więc dawałeś pieniądze księdzu? Na szczo 
ty daw hroszy ? 

Hryniów. A czy ja znaju, na Bzczo ony wziały! 

Prezydujący. A kto cię nauczył jechać drugi raz 
do Chodorowa zrobić reklamację ? i j 

Hrynió w. Opiekun, a Kosowski zrobił reklamację, 
za try ryńskich napysaw. , 

Poczem Hryniów siada, a Wysoki sąd każe wprowadzić 
nowego świadka. 

Jest nim Fed Lewicki. wuj Iwana. Nie ten Fed Le- 
Wicki „perepraszaju komisjn honoru i łaski“ ale inny Fed 
Lewicki, Fed Jæwicki Popowiczem zwany. Lat około 60, 
trochę siwy, włosy jeszcze gęste, twarz okrągła, rumiana, 
ciągły uśmiech dobroduszny. Nos koloru tego ze słodkich 
owoców węgierskich, co obecnie tąk dużo sprzedają we 
Lwowie. Widać, że starowina lubi konkokcję żołądka po- 
przeć akwawitą. Szynk pod jednokonką przecież tak blisko 
tuż naprzeciwko Oberlandesgerichiu. Ma on drzwi czerwone 
i piękne malowanie szyldn. Niespostrzedz, ominąć go więc 
nie sposób. To też wielkie pada podejrzenie, że Fed Le- 
Wicki Popowiczem zwany, tylko co został z niego wycią- 
£nięty. Ale to nic nie znaczy; mocno stoi na nogach, od- 
Powiada przytomnie — choć czerwony jak burak. 

Prezydujący. Znasz oto tego księdza ? 

Fed (kiwa głową i uśmiecha się dobrodusznie). Znaju, 
3naju.... 

Prezyduj ący. A tego Iwana? 

Fed (odwraca się i patrzy na Hryniowa). Iwasia ? 
Prezydujący. Tak. 

Fad. Kiwa głową potakując i wciąż uómiechnięty, 


Od Feda pożyczyłem tylko, a 
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mruga oczyma do sądu, jakby chciał powiedzieć : my się z 
sobą rozumiemy. 

Prezydujący. Dobrze. A teraz Fedzie Lewicki 
Popowiczem zwany, powiedz nam co wiesz w tej sprawie. 

Fed ciągle uśmiechnięty prawi w ten sens. Że Iwa- 
sia chcieli wziąć do wojska, że trzeba było się ratować, 
że Iwaś chodził po metrykę do księdza. Co tam oni z sobą 
rozmawiali nie wie dobrze, nie był bowiem przy tem. Dość, 
że na drugi dzień pojechali z księdzem do Chodorowa ; 
ksiądz z Iwasiem osobno, a on z Pańkiem (Daniłem) Kur- 
pitą osobno. Ksiądz poszedł do becyrku, poszedł, wrócił i 
powiada: „Treba szczoś hroszy.* Mówił to ksiądz Iwasio- 
wi, a [waś jemu: „Treba daty komuś tam, aby poratowa- 
ty reklamacju, aby od wojśka poratowaty,* tak Iwaś mó- 
wił. Fed miał tylko 15, pożyczył więc 25 od Kurpity. „Ja 
daw 15, Pańko daw 25, ot i sorokowka*.. Skonkludował 
wesoło uśmiechnięty Fed. 

Dalej opowiada Fed, że Twań kazaw, szczo daw hroszy 
ksiondzu, no toho nebaczyw, na jarmarku buł. Ja sam ne 
dawaw ksiondzu, chyba win dawaw. Nepamiataju. Abo to 
błyśkij czas !... 

Prezydujący. Iwaś przysiągł na to, że wy sami 
dawaliście przy nim pieniądze. 

Fed kiwa głową uśmiechnięty i mrugajac oczyma: 
Tak, tak, może i ję dawaw... Ne mohu prypomnuty. Ksiondz 
kazan meni, szczijkreba Iwasia ratowaty, kazały daty sorok 
ryńskich, i datyfijky jemu hroszy. Ałe kto dawaw, nepry- 
pomynaju. Iwa 

Prezy dujący. Iwaś nie może kłamać, lwaś przy- 
siągł i jeszcze raz gotów przysiądz, Przypomnijcie tylko 
sobie, kto dawał pieniądze księdzu. 

Fed (kiwa głową wciąż usmiechnięty). Ja dał, ja, ja. 

Prezydujący każe odczytać protokoły zeznań Fedia. 
Okazuje się, że Fed w Chodorowie i Wasinczynie, w trzy- 
krotnych swych zeznaniach, wypierał się stale, by on wła- 
sng ręką, przez lwasia dawał pieniądze proboszczowi, a na 
zapytanie dlaczego wprzód taił, a teraz prawdę mówi, od- 
powiada: „Wtenczas nie mogłem sobie przypormanąć, dzisiaj 
zań pamiętam.* 

Prezydujący. Dziwnie to wygląda. A przecież 
wtenczas było bliżej od wypadku, mogłeś więc lepiej pa- 
miętać, jak tutaj w sądzie przy ostatecznej rozprawie. 

Fed. Bo tutka jak wziały rozpytywaty, to ja obi 
prypomnuw. (Uśmiecha się). 

Już to przyzna: należy, że Wysoki sąd ma okropny dar 
rozpytywania się. Tak jakoś pięknie umie się pytać, że ma- 
ło pomału wszystko na jaw wyciągnie. 

Dalej Fed Lewicki Popowiczem zwany powiada, że nie- 
rag dawał pieniądze księdzu za uwolnienie, bo dawał mu 
100 złr. za syna swego. Dawaw ja wperw tolko 50, no 
ksiondz skazaw : gde ty baczyw, szczob za 50 uwilnyły 8y- 
na. Dawaj 100, i tohda kazały dobre bude. A ja wziaw 
i daw. 

A wracając do sprawy lwasia, rzecz taka była, że tego 
dnia u księdza byli nic nie zrobili, na drugi dzień zatem 
musieli po raz drugi jechać do Chodorowa. Fed sam cho- 
dził do prezesa, przedstawił stan rzeczy, kazano mu napi- 
sać reklamację, co też zostało wkrótce zrobionem za 3złr., 
przez pisarza Kosowskiego. I jeszczeito pamięta, że ksiądz 
mówił do nich: „Wydyte, jak ja za wami stoju, ja Iwasia 
uwilnyw.* Żeby zaś przedtem miał ksiądz mówić: „Szczo 
jesły ne daśte hroszy, to Iwasia woźmut do wojśka, toho ja 
nepamiataju.* I znów się uśmiecha i mruga oczyma do 
sądu, jakby do swego draha, z którym w serdecznej komi- 
tywie żyje. 

Prezydujący. Co pan powiesz na to wszystko ? 

Ksiądz B. Ja pieniędzy za Iwasia nie widziałem; 
nie przypominam sobie wcale, abym 40 złr. brał. Co zaś 
do stu reńskich Fedia, to prawda, że wziąłem, ale nie za 
uwolnienie syna jego od wojska, lecz tylko jako pożyczkę, 
którą żona moja wkrótce mu zwróciła. 

Fed. Neprawda.. (Trzęsie głową i uśmiecha się). 

Ksiądz B. Nie pojmuję, jak może Fed robić żezna- 
nia na niekorzyść moją. Wysoki sądzie. Ja nie pamiętam, 
bym od Iwasia brał pieniądze. 

Zastępca prokuratora. Bacząc na chwiejność 
zeznań świadka tego, stawiam wniosek, ażeby on został do 
przysięgi przyprowadzony. 

Wysoki sąd idzie na ustęp, w 10 minut wraca i posta- 
nawia przyprowadzić do przysięgi świadka. 

Fed przysięga. 

Dr. Rulf. Według $. 257 prosi, ażeby zapissć do 
protokołu sprzeczność zeznań Fedia. 

Na tem się skończyło wieczorne posiedzenie 23, wrze» 
nia we czwartek wieczorem o godzinie 8. 

Wszyscy się rozchodzą — Fed Lewicki Popowiczem 
zwany, wciąż się uśmiechając, wiedzie swoich pod je dn o- 
konkę. I słusznie; trzeba się pokrzepić. Na takim egza- 
miuie pewno nigdy jeszcze nie byt. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wyciąg z protokoła posiedzenia komiteta c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galie. z dnia 11. wrze- 
Snia 1869. -— Przewodniczy prezes Towarzystwa. - Obecni 
członkowie komitetu: Henryk Strzelecki, Seweryn Sma- 
rzewski, Yózef Pajączkowski, Mieczysław Marasć, Cezary 
Haller, Edward hr. Dzieduszycki i Mieczysław Nzcze- 
pański. 

I. Pe odczytaniu i przyjęciu protokołu z poprzedniego 
posiedzenia uchwalono na wniosek p. Strzeleckiego złożyć 
komisję dla przeprowadzenia wystawy przemyskiej w roku 
1870 z p. Zygmunta Dembowskiego, Narcyza Pnchalskiego 
i Aleksandra Dworskiego, pozostawiając prawo przybrania 
do pomocy, kogo za dobre uznają. 

II Wzięto do wiadomości rezygnację członka komitetu, 

p. Piotra Grossa. 
( HI. Na reskrypt miuisterstwa rolnictwa, zawiadamia- 
Jący o subwencji 7.200 złr. na cele chowu bydła i żądają- 
cy przedłożenia planu co do użycia jej, uchwalono zgodnie 
z wnioskiem referenta p. Pajączkowskiego : a) trzymać się 
zasady poprawiania bydła krajowego przez krzyżowanie Z 
obcemi rasami. poprawnemi; b) utrzymać dawny podział 
kraju na strefy z wyłączeniem oddziału Rudeńsko-Gróde- 
okiego ze strefy podgórskiej, który oddział do strefy równin 
północnych przydziela się; c) znieść ograniczenie strefy do 
jednej i tej samej rasy buhajów, dozwalając zakupywać roz- 
płodniki dla każdej okolicy za najodpowiedniejsze uznane, 
a to tak w kraju jak i Zagranicą, nakoniec (na wniosek p. 
Smarzewskiego) d) kwotę 1.200 złr. z ogólnej sumy sub- 
wencyjnej obrócić na wynajmywanie buhajów, jak to się 
zagranicą W wielu krajach z dobrym skutkiem prak- 
tykuje. 

TV. Pozostałą z premiowania bydła w Jarosławiu kwo- 
tę 180 złr., uchwalono przesłać oddziałowi przemyskiemu, 
celem rozdania nagród w Mościskach w czasie jarmarku 
dnia 1. listopada. 


V. W sprawie katastru bydła, którego formularz z na- 
miestnictwa przysłanym zostal, uchwałono przyjąć takowy 
z dodatkiem rubryki „szczególne odznaki* oraz z zastrzeże- 
niem, iż koszta z wprowadzenia katastru tego i z utrzymy- 
wania go w ewidencji wynikłe, winne być gminom i dwo- 
rom ze skarbu państwa zwrócone. 

VI. Przedkłada referent statystyki w komitecie p. 
Marasse sprawozdanie z dotychczasowych czynności komi- 
sji statystycznej, jakoteż budżet tej komisji. 

Zapadają co do rozdzielenia sumy  subwencyjnej 
3450 złr. następujące uchwały : 

a) Przeznacza się kwotę 2200 złr. do rozdania pomię- 
dzy delegatów na pomoc kancelaryjną ; zaś 

b) kwotę 1250 złr. na koszta komisji centralnej, jako 
to, na płacę referenta i diurnisty, na druki, prace wiosen- 
ne i inne nieprzewidziane wydatki ; 

c) komisji w tych granicach (w razie potrzeby) dozwo- 
lono „virement* z jednej rubryki do drugiej. 

VII. Referuje p. Smarzewski rzecz o przysłanym z mi- 
nisterstwa rolnictwa projekcie do ustawy ułatwiającej aren- 
dowanie gruntów i zakładanie dróg polowych. 

Ze względu na wysoką wagę i oznaczenie tej publika- 
cji uchwalono : Dziełko w mowie będące udzielić wszystkim 
człoukom obiegowo do wiadomości — poczem przedmiot 
na porządek dzienny obrad komitetu postawionym zo- 
stanie. 

Kazimierz Grocholski, prezes Towarzystwa. 


Z Kolomyi. Każdy gospodarz ma jeden dwa lub 
trzy gatunki kartofli, które na gruntach swoich rok rocznie 
wyprowadza. W czas suchy, gdy w sierpniu, wrześniu i 
później niema słoty aż do pory jesiennej, w której powsze- 
chnie kartofle się wybierają na zimę, nie zachodzi zgnilizna, 
a więc, w trzech poprzedzających latach jako suchych, nikt 
się nie użaiał na zgniliznę kartofli na jakiem bądź miejscu 
suchem lub wilgotnem, tłustem lub chudem zasadzonych. 
Ale dziś powszechnie zgniły kartofłe. Sierpień i wrzesień 
były slotne miesiące. Jak donoszą gospodarze , jednemu 
zgniły na suchem, innemu na bardzo tłustem, innemu na 
chudem, a znów innym na mokrem nic zgniły, ani na tłu- 
stem, Kto miał dwa lub trzy rodzaje, teraz jedne zgniły, 
drugie wcale nie, albo mało co zgniły. Takie spostrzeżenia 
pojedyńcze mogą badacze natury sprowadzić na przyczyny, 
jakoby w obłokach, w elektryce, w ciepliku i t. p. leżące, 
a zatem mylne, ile właśnie bez powyższych elemontów żadna 
roślina nawet na jaw by nie wyszła. 

Prawdziwa przyczyna jest ta, łe gospodarz każdy, o- 
trzymawszy kartofle narozpłodek, nie wie ich pory dojrze- 
wania, oto nie pyta, a właśnie jeśli pyta, to sznka bardzo 
wczesnej, a gdy mu Bóg zarodzi, zostawia takowe w grun- 
cie aż do późnej jesieni, to jest do pory powszechnych pod 
zimę zbiorów. Tak tedy leży kartofla wczesna równie jak 
półwczewin i najpóźniejsza aż do jesieni w gruncie a w po- 
ię powszechnych zbiorów za jednym zachodem wybierają 
każden gatunek. — Otóż w tem chyba leży i przyczyna, że 
kartofla i dziś zgniła się jawi — albowiem : 

Że w poprzednich trzech latach, żadnej zgniłej nie by- 
ło, gdy w pomienionych latach w miesiącach sierpniu i 
wrześniu słoty nie było, leżała kartofia choć już dojrzała, 
w łożysku swojem suchem tak dobrze nie tknięta, jakoby 
w piwnicy suchej, ale w czasie, jak teraz słotnym , leżała 
dojrzała kartofla w wilgoci, której już do życia i wykształ- 
cenia niepotrzebując, gniła i tem więcej zgniła pod krza. 
kiem, im dawniej dojrzała a dłużej w wilgoci tejże leżała. 
Równie kartofla późna i najpóźniejsza najmniej lnb wcale 
żadnej nie jawiła zgniłej. Oprócz tego, że sama kartofla 
czy w łożu mokrem, czy w mokrej piwnicy będąca, po- 
wszechnie gnije po dojrzałości, to na gruncie jeszcze bę- 
dąc, mając nad sobą nać z każdą kartofelką aż przy ko- 
rzeniu połączoną, a już nie żywą lub umierającą, taż nać 
w czasie wiigotnym ciągnie w siebie wilgoć jak gąbka, a 
nie wegetując, wilgoć, pleśń zgniłą wśród naci tworzy, 
ciągnącą się aż do swego oczka, do kartofli, przy jej ko- 
rzeniu będącej. Tak się dzieje, że i nać zgniliznę po- 
większa. 

Uwagi powyższe mogą podeprzeć postrzeżenia w tu- 
tejszym zakładzie sadowniczo-ogrodniczym miejskim a w 
szczególności przez ogrodnika miejskiego, Tchórzewskiego 
zrobione w czasie wybierania tamże kartofli. Już rok 
czwarty sadziły się tamże kartofle najszlachetniejsze z Er- 
furtu sprowadzone, sześcio, siedmio, ośmio, dziewięcio, dzio- 
sięcio i dwunasto-tygodniowe, t. j. najwcześniejsze, pół- 
wczesne, późne i najpóźniejsze. W poprzednich trzech su- 
chych latach leżały wszystkie gatunki w swoich łożyskach 
aż do powszechnych zbiorów i zgniłej nie widać biło, a 
więc nie było i spostrzeżeń. W ostatnim roku teraz sło- 
tliwym, kartofie najpóźniejsza Hejdełberger jeszcze stoją z na- 
cią prawie całkiem żywą, ani jednej zgniłej kartofii nie 
było, cokolwiek wcześniejsza Schnipiner, Saechsiscke, Zwiebel 
już ma cokolwiek zgniłych, i tak, im która wcześniejsza 
tem więcej, tak łe w łożysku najwcześniejszej „sześćtygo- 
dniowej* ledwie coś na nasienie uzbierać się dało. A ztąd 
sens, że im dłużej leżały kartofie dojrzałe w gruncie w ro- 
ku słotnym, tem więcej zgniły, a miesłotnym grunt jej 
suchy nie szkodził. A nauka: jak czas dojrzałości przy- 
chodzi, t. j. gdy nać żółknieje, zaraz wybierać jeśli czas 
może nastąpić mokry Alei na knpie może się zagrzać nim 
zimno nastąpi i także wygnić. Więc trzeba ją osuszyć i 
przewietrzać tak długo, aż ją można na zimę schować. 

Kołomyja dnia 2. października 1869. 
K., Rożański. 


11. Posiedzenie sejmowe. 


Po odczytaniu petycyj dotyczących reformy 
szkół ludowych, w przedmiocie drogi Podhajeckiej, 
1 0 niektóre subwencje i w sprawie podatków, ode- 
słano do komisji budżetowej; petycję Towarzystwa 
przyjaciół sceny narodowej o subwencję, również 
petycję o subwencję i udotowanie celem urządze- 
mā praktyczno-teoretycznej szkoły rolniczej do ko- 
misji edukacyjnej a następnie budżetowej. 

Odczytano pismo namiestnictwa, iż ustawa o 
zabezpieczeniu od ognia budynków szkolnych i ko- 
ścielnych, nie została sankcjonowaną. 

Zgłoszono następujące wnioski: 

„..1) Wężyka celem wypracowania ustawy opo- 
licji polowej ; 

. . 2) Pietruskiego do ustawy, wprowadzającej 
już w r. 1870 w życie szkołę techniczną; 

„ 3) w sprawie propinacyjnej co do ogranicze- 
nia liczby lub zniesienia karczem; 

4) i5) o zniesieniu funduszu zapasowego na 
budowanie i restaurację budynków kościelnych. 

Kozłowskiego wniosek, ażeby petycję gmi- 
ny Niżankowice, dotkniętej pożarem, o zapomogę 
do uwzględnienia przydzielić Wydziałowi krajowe- 
mu, przyjęto! 


3 


Wniosek Krzeczunowiczą 0 kopytkowem 
odesłano do komisji gminnej. 

Komisarz rządowy odpowiada na interpelację 
co do wydalania emigrantów. Rząd postępuje so- 
bie bardzo liberalnie. W Krakowie przebywa do 
200 emigrantów. Wydalono tylko takich, którzy 
się podszywają pod charakter emigrantów, by ujść 
ramienia sądu karnego, lub takich, którzy się stali 
może niegodnymi względów rządu, nie przypuszcza 
się w zasadzie takich, którzy nie mogą się wyka- 
zać legalnemi paszportami, lub nie dają rękojmi 
utrzymania się. Co do wydalania powtórnego raz 
Już wydalonych, przywołuje $. 323 k. K., który w 
tym względzie nie pozostawia żadnej wątpliwości. 

Druga odpowiedź dotyczy mostu w Jaworzu, 
którego naprawa natychmiast przedsięwziętą będzie. 

Wreszcie odpowiada komisarz rządowy na in- 
terpelację dotyczącą pokrywania przez parafian po- 
trzeb i wydatków liturgicznych. W sprawie tej 
wydano już odpowiednie rozporządzenie dla okręgu 
namiestniczego lwowskiego i takież same wydane 
zostanie dla zachodniej części kraju. 

Następuje dalsza rozprawa nad Art. V. o urzą- 
dzeniu szkoły weterynarji. Sprawozdawca Skrzyński. 


Ostatnie wiadomości. 

Poczta zagraniczna nie przybyła dzisiaj. 
p 

Kopenhaga d. 4. października. 
Dzisiaj parlament został otwarty. W mowie 
tronowej wypowiada król otuchę, że Szlezwik 
północny będzie kiedyś napowrót złączony z 
Danią ; spodziewa się, że i w Prusach zwy- 
cięży to przekonanie, z czego wypłynie ugoda, 
która stosunki przyjaźne między Danią a Pru- 
sami utrwali. 

Madryt d. 4. października. Dzi- 
siaj mają kortezy uchwalić zawieszenie swobód 
konstytucyjnych. 


Cennik giełdy 
we Lwowie duia 4. października 
I. Akcje za sztakę. 


al. Kar. Lndwika 

Kolei Lwow.-Czern.-Jassy s » « « 
Banku hyp. g. z wpi. 4% 

Pa lerni czerlańskiej 
Galic. Banku krajowego « » « . . 


Kolei 


Il. Listy zastawne za 100 ztr. A 
Tow. kred. l w.a. 5° . ea 
Tow. kred. Sin. a. 6, «R į 
Banku hypot. galie. 6, .... (Z 
Galic. zakładu kred. włościańskiego E 
IM. Obligi za 100 zir. Si 
Indemnizacyjne galic. o « « . * . k 71/75 | 72 25 
» wk Krakow. Dn de ź 00|00 00:00 
ks. Bukowiń. . . . 00:00 | 00 00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%, OGj00 [101 00 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em.. . 00/00 | 00-00 
3 5 „ IL em. ... 00/00 | 00 00 
p p Lw. Czern. I. emi. 0000 | 00 00 
» » » » GA 00j00 | 00,00 
IV. Menety. 
Dukat holenderski . . . . «. . . « „| 5/71 570 
Dukat cesarski . . . « „. . . * . „ „| 5/75 5 81 
NOE Or OERA a 9/76 9 85 
Półimperjał rosyjski . , , . . . «. „ „| 98/86 f 10 0% 
Rubel srebrny rosyjski , , . . . * „] 1 87, 1 93 
apierowy u o opad o 1/52 1 54! 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. . «|. 00/00, | 00 p“ 
Talar pruski srebrny « . . . . . . „| 00/00 | 000 
Pruskie bilety kasowe . . « .. . .| 1,80 1 81'a 
Srebro « « « « « « © s a 2 s s » * 41119 50 [121 25 


Korzec 


Na gotowe 
waży 
funt. od | do 


Towary 


wied. | sent pac 
Pszenica . « « « s e oa 170 8 50 9 «5 
OW. E AJJ IGO 4 80 5 | 00 
g |Pszenicy esee « «1170 00 00 4 0%; w 
ma | Zyta ""% "  » |160 00 00 00 | 00 
Jęczmień . * » » e e [140 4 75 5 | 00 
Owieb s». >» » » * „|100 2 8) 3 | 00 
Kukurudza ZAD 1 . 170 5 20 b 30 
Hreczka s...’ e » [140 4 | 25 4 KU 
Koniczyna « . * . » [180 42 00 | 44 | 00 
Rzepak. . * . . » » 1150 13 | 15 14 00 
ILnianka .. . o .. 150 10 75 11 (00) 
Groch « . « | . ° |180 5 | 50 6 | 00 
Łój swat segal a . « [100 31 , 50 82 | 00 
Połałk „<<. .. k 4 O 15 | 50 
Chmiel. . « « » .. A 45 © 00 
RT © „ » [wiadro] 12 06 12 | 15 
EEE ZR U 
A. W. 
Telegrafowany kurs wiedeński |y Tz 
z dnia 4. październ. 
Renta w papierze « s.. «« „...102 9 | 60 
Bania wagłelnie |, Smiri" gigih sr giją 68 | 65 
Losy z roku 1860. , „. „ „a wada ad ee «| 92] 70 
Akcje Banku nar... e se ot « « « « » «| 716 | 09 
» , Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. . | 256 | 00 
Londyn 10 fnt, szterlingów , e « « « « . o ef 122 | %0 
Dukat cesarskie sztuka + « « « « * + * 12 5 | 8314 
Srebro za 100 złr. w. 4. s « « « « * « « © „GA 120 15 


Kursa z dnia 3. października 1869, 


godz. 2. min. 10 popołudniu. 
Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 89.—. Akcje banku 
anglo-austr. 267, —, Anglo węg. 92.—. Akcje Karola Lu- 


dwika 246.—. Kolej siedmiogrodzka 161.—. Kolej polu- 
dniowa 246. Kolej alfóldzka 166.50. Kolej państwowa 
371.—. Kolej twowsko - czerniowiecka 198.50. Kolej węg. 


półn.-wsch. 157.-—. Kolej północna 208.50. Kolej Rudolfa 
162—. Kolej węg. wschodnia 81.—, Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 72.--. Losy 1864 r. 113.75. 
ska 246.50. Usposobienie mdłe. 
ae 
Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa 0 g. 5 m. 41 rano. 
= ; 0 „ 5 p 16 wieczót. 


olei Nadcisan- 


A » do Czerniowiec o „ 10 „ 49 rano. 
R ` o 9 48 wieczór. 
z » doBrod. i Złoc. o , 11 „ 9 rano. 
» o „10 8 wieczór. 
Przychodzą z Krakowa do Liwowa o “4 10 g 9 Bro. 
A pó. O p I „ 28 wieczór 
= z Czerniowiec a Os CEMO. 
> AB. „ O» 4 „36 wieczór. 
p z Brodów i Złoc. „» 0, 5 „4 rano. 
» a a Op £ „16 wiecóór, 


4 


ANAD AINAN 


g Przestroga. 4j 


Niektórzy handlarze aafFty sprze- 
dają żle czyszczoną i zapalną, a przeto 
licha i latwo eksplodującą natrę. aświad- 
czając kupującym, iż to jest nafta meg” 
wyrobu i że sklep do mnie należy. Giy 
ro nieuczciwe podszywanie się pod Obu 
firmę, dyskredytnjge mój wyrób, mnie szko- 
dẹ wyrządza, 8 szanowna publiczność kiep 
ską naftę drożej płaci, jak w moich skła- 
dach dohra kosztuje; zwracam przeto ni- 
niejszem uwage, że naftę mego wyrobu w 
następających aklepach po cenach stałych 
sprzedaję a mianowicie: 

1) nsprzeciw aądu Kryminainego ns 
Halickiem ; 

2) obok cakiermi Zmudzińskiego w do- 
mu Stromengera; 

3) «bok cerkwi ruskiej nlica Ruska; 

4) za komorą cełną na Łyczakowie: 

5) naprzeciw ojeżdźaloi p. Leśuiewicza 
idgo ku Strzelnicy : 

6) naprzeciw handlu korzennego pana 
Baiłapana w domn p. Wajdy: 

7) za Wydziałem kraj ulica Szeroka ; 

8) w dumy dawniej Krepów na Kra- 
kowskiem; 

9) naprzeciw Łażni na Zółkiewskiem; 

10) w mojej fabryce nafty naprzeciw św. 
Łszarza. 

We wszystkich tych miejscach dostanie 
naftę mego wyrobn, czystą, dobrą i nie- 


YIAN SA SAN 


GAZETA NARODOWA z dnia 5. Pażdziernika 1869. 


> KAROLA 


PRZ 


KE FER 


PRE E 


Èy 


att g FLH 


BANKU GALICYISKIEGO 


dla handlu i przemysłu 


wa” 


TE m0 wwqp uw” A a> 


pod firma 


Dr. A. hybicki i Spółka 


rozpoczął z dniem dzisiejszym swoje czynno- 
ści, co się do powszechnej wiadomości podaje. 


Rzeszów dnia 25. września 1869. 
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Do sprzedania. 
folwark Głęboka w Czortko”skim, ob j- 
mujący 230 morgów dobrej gleby podol- 
skiej, z dobremi budynkami. IntereBow ani 


eksploduzącą. Piotr Miączyński raczą się zgłosić pod adresem. R. K. w 
3092 1—2 fabrykant nafty we Lwowie. | Głęboce poosta Jaztowiec. 1097 1—3 
Herbata Wiedeń Herbata. 

i (funt 4 zir. z 1 fant 4 złr. 


kr 114 


W najpiękniejszych kołach publiczności pijącej herbate tak wychwalana i lubiona 
tak samo odrnaczająca się przez swój aromatyczny 4ajacu i smak przyjemny od wszel- 
kich innych mieszanin, może być paawdziwa jedynie i wyłącznie otrzymaną Z 


Hamburskiego składu kawy i herbaty 


Wiedeń, Waihbarggassc Nr. 23 
cena 4 złr. w. a. za funt wiedeński. 
Dla nniknienia sfałszowań każda paczka zaopatrzona jest w wyżej umieszczo- 


ny stempel polecający. 


517 3—? 


Oprócz tego w powyższym składzie 'trzymać można 22 gatunki, funt wie- 
deński od I złr. 50 cnt do 8 złr. i 25 gatanków kawy od 69 cent. do Y8 œt, 
Zamowienia za gotówkę lub za zaliczką pocztową załatwiają sie bezzwłocznie, 


dobne instytucje. 


członków 


Do tego na nowo przybyło 495 
Przez wypłatę, stornowanie i odkupno odpadło lis 
A zatem stan obecny : 


miesiecznego terminu do wpiacanis. 


L .. 
NY 
Ta 


odejdzie ze Lwowa pociąg towarzyski dnia 2 @ p 


Powszechny zakład wzajemnego zabezpieczenia kapitałów i dochodów 


„aDeepiecza na m sie nowych, od d. 


1 maja 1866 w wykon ul: weszłych statutów 
za stałe premie i pod najkorzystniejszemi warunkami wypłatę kapitałów na przeżycie 
Inb w razie śmierci, dożywocia pensje emerytów i wdów, dodatki na wyciowiane i o- 
piekę dzieci, śiubne wyprawy itd., przyjmuje wkładki dla zabezpieczenia się na stąrość 
wzrastającym dochodem, zwiększeniem kap talu lub jednem i drugie redr. ocześmie. 

Fuudusz „Jamosa” składa się z pupilarnie zabezpieczonego, jako własność wszyst 
kich członków uważan=gó, 2 miliony złr. w. a. wynoszącegu majątku, i 4 ogólnego 
kapitału zabezpieczenia w kwocie 284.330 złr. Towaczystwo „Janus“, ugruntowane ba 
zasadzie bezpłatnego i publicznego samorządu i w.ajemności, przedstawia iem samem 
nierównie więcej rękojmi co do wykonania swych zubowisza. 


Dochód, otrzymany z pojedyńczych gałęzi zabezpieczeń, wynoszący obecnie do 
20%, rocznej premii, bez żadnych potrąceń rozdziela się pomiędzy członków właści- 
wych oddziałów, poczynając ud 6. roku zabezpieczenia i 1 
Od czasu istnienia instytutu wypłacono już 2.363.316 zir kapitałów, rent i penzyj 
a 321.663 złr. rozdzielono jako czysty zysz pomiędzy wszystkich człunków. 
Lapizałow rent i pens. rocz. p. 
Z końcem roku 1388 zakązpieczono 15,230 7,715.816 zł. 36661 zł. za 1,248 510 i 1.809 wkład. 597 BY8 zł. 
485943 . 810 „ 2 s 411 , 
GTT n BY n Ma «m 
15.590 8,1.44.013 zt. 38.890 zł. 
Statuta i prospekty wydają sie bezpłatnie. a objaśnienia ndziełają sie ze » szel- 
ka gotowością, w Biórze dyrekcji zakładu w Wiedniu (Stadt Sonnenfelsgasse Nr. 7. 
w jenerainej reprezentacji dla Galicji i Bukowiny wo Lwowie, w bandlu 
głównej sjencji w Krakowie u p. S. B. Bandler ns Kazimierza, w Brodach u p. M. W. 
Garferna, w Czerniowcacn a p. Lip:chitza, tudzież u pp. J. S. Gordmanna w Tarnowie. 
Jide Hersch Hopfiugera w Samborz*. Sal. Dornbusza w Przemyślu, Zygm. Kaemerlin- 
ga w Stanisławowie, Bazylego Kieslera w Brzeżanach, Dr. Ant. Buchelra w Tarnopolu, 
Henryka Zadębskiexo w Kołomyi, jako też we wszystkich ajencjach okregowych. 
Ceny całorocznych premij przy zabezpieczeniu 1000 złr. płatnych po tatach iu, 15. 20 
w razie przeżycia dla dzieci 1—10-ietnich w przecięciu z premią odwr. zabezp. złr. 80.11, złr, 47.50, złe. 31.54 
zańmzpieczeusa na wypadek smierci w wieku przystęp. lat 25. 30 35 10 45 50 55 60 85 


ELE E L O ea 
wissny Majotek 4 
260UCUU zir. 
A 


aniżeli wszystkie pu- 


rem. stowarz. Ua przeżycie 


2.130 , 
195.757 zł. 


1885 n 


e 1. 156, w 


zir. 20:50, 23 20, 27.10. 32-20, 33.40, 30 10, 53.60. 65 60, 85.40 
a premie mogą także być uiszezane , i "rocznie, lub miesięcznie w ciąga trzec 
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+ A 30u99 
Podziękowanie. 1% 
Pani Magdalena Kłódka, bedac přzy 
mnie podczas słabości, swoją starannością 
i pilnością *yrątowała mię z bardzo nic- 
bezpiecznej słabości, przyczem dała dowo 
dz swej zręcznośni, za co pubłicznie skła- 
dam jej podziękowanie i każdemu iako 
zręczną i pilną polecić mogę. ED 


Apteka w Bolechowie po- 
szukuje praktykanta. 3100 


1-3 
*Zmiana pomieszkania. ;*; 


Aleksander Bogucki udziela lekcje 
fortepianu podług metody sławnego w 
Paryżu profesora  Konserwatorjam 
Marmoatela i Thbalberga. Zamówienia 
przyjwuje w wias'yim mietgzkaniu pod I. 
185. pszy ulicy Karola Ludwika naprzeciw 
Wałów w domu pana Stromengera na lszem 
pietrze od 8 do 10. wodziny rano. 


- z s 
AM piels za 
w Glinianach 
jdst do wydz'arzawienia. Bliższej wiadomo 
ści udziela A. Hełm w Głlinianach, na listy 
rek-mendowance. 3095 1—2 


Oświadczenie. 
Odehbrawszy część dór Uhrynkowiec 
w powiecie Zaleszczyckan., pr ekspiracji 
dzierżawy « aniem 1, lipcu 1869 pod wja- 
any adm nistraeję, oświadczam miniejszem, 
iż wszystkie spravy w cgółe tejże cześci 
dóbr tvczące się jedynic i wyłącznie sama 
załaiwiam. W skutek czego wiec za czyn 
nosci przez kogokolwiek bądż, a choćby 
przez nasbliższych moich zdziałare, jaka- 
kolsiek badź styczność z powyższa częścią 
majace, żadnej na siebie, od tego dura nie 
przyjmoje odycw edzialuości. 
3093 1—3 Jielania z Krastekich Cywińska. 


TZ 


` 


aździernika o godz. 8 


Pierwszy transport świeżej jesiennej 


BDRYNDZY WEGIERS 


MTunnat AMA ent. ww handia 


BALŁABANA 


pod złotym Kogutem przy ulicy Halickiej pod l. 296, 
PRANANA NA NA SZ NZ NANO NN 


gw, 


C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie. Czerniowcach, Białej, Tarno- 


począwszy od 1. września 1869. 


SK GNAT 


4'„procentowe za S$miodniowem wypowiedzeniem, 
procentowe za fiAftodniowem wypowiedzeniem. 


i podaje zarazem do powszechnej wiadomości, że od wszystkich swoich w obiegu będących 
4*/, asygnacyj kasowych od 4. września b. r. 4'/,9/,, zaś od 
%'/,%/, asygnacyj kasowych od 4. września b. r. 4*/, 


SKIEJ 


` 
sa 1-3 A 


PSPNANANZ NA SANA SZNINZNANZNZNANY 


n PAE o; yya: 
i i 


Tug 


Uwiadomienie. 

W myśl $. 11. ustawy dodatkowej. odbedzie się w 
Zakładzie narodówym imienia Ossolińskich dnia 
i2. października b. r. 6 godzinie pół do 12. zrana 
ur czyste posiedzenie, na którem zdana będzie publiczności 
sprawa z calorocznych czynności Zakładu. 

Uwiadsmia się o tem wszystkich, którym narodowy 
ten Zakład obojętnym nie jest, a którzy raczą uważać »i- 
niejsze cgólne zaproszenie za imieune. 3081 2—8 

Lwów dnia 1. pażdziernika 1869. 


EKEurator. 


C. k, upeąyw. kolej galicyjska Karola Ludwika 


OBWIESZCZENIE. 


Począwszy od dnia 1, października r. b. 
aż do dalszego postanowienia. artykuł mle- 
kow blaszanych naczyniach 
transportowane, jakoleż napowrót odsyłane 
z tegoż próżne naczynie, przy od- 
daniu jako pospieszna przesyłka na «e. k. 
uprzyw. kolci galie. Karola Ludwika według 
zmiżzomej taryfy dla pospiesz- 
mych przesylek obliczonym bedzie 


Wiedeń dnia 21. września 1869. ,, ,.; 


polu i Samborze 


3061 13-2? 


Dyrekcja. 


nadal opłacać będzie. 


rano. Bilety, po cenach zniżonych o 45"), są do 


nabycia we Lwowie: w księgarni Seyfarla i Czajkowskiego w rynku pod L. 50, w Przemyślu zaś, Jarosławiu. Rze- 
szowie, Tarnowie, Ińrakowie, Oświęcimie i Boguminie, u p. p. Kasjerów na kolei. bilety do dalszej podróży Z 
Wiednia do Egiptu są do nabycia u podpisanego. 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


Właściciel: Jan Dobrzański. 


O |——i udnie 
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Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. A 


MDsiececekk fi we Lwowie. 


wa » Kornela Pillera, 
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